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Zaproszenie do przedpłaty.

„Kuryer Poznański“ kosztuje na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Austryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknie- 
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod rubryką Abth. II. t. 57.
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Poznań, 22 marca.

Z bieiąc&j chwili.
Ostatnia mowa Roseberego, którą, jak wiado- 

m°, wygłosił w Edinburgn, zasługuje z wielu wzglę­
dów na bliższą uwagę. Premier angielski zauważył 
najpierw, że ostatnim wywodom jego na zebraniu 
stronniotwa liberalnego podsuwają przeciwnicy za­
miary, których nigdy nie miał. Powiedział on wów- 
czas, że jeźli chce się przrprowadzió bil samorządu 
irlandzkiego, to należy najpierw Anglią przeświad­
czyć o jego sprawiedliwości. Obstaje on także dzi­
siaj przy tych słowach, ale mówiąc o Anglii miał na 
myśli całe królestwo, a nie Anglią jako ozęśó tego 
królestwa. Tak mogłem jedynie myśleć, jestem bo­
wiem przeświadczony, że gdyby się w sprawach do­
tyczących całego królestwa, liczyło na więk­
szość głosów Anglii, toby niczego przeprowa­
dzić nie można. Pierwszy bil reformy, bil 
dotyozący rad parafialnych, został zrealizowany 
przy pomocy głosów irlandzkich. Od czasu pierw­
szego przedłożenia bilu samorządu irlandzkiego sta­
rał się rząd liberalny przekonać Anglią o jego ko­
nieczności i sprawiedliwości. Nie było to bez­
owocną pracą, jeśli zauważymy, że w r. 1886 wy­
nosiła większość 213 angielskich głosów, nieprzy­
jaznych bilowi homerule, a w r. 1892 zredukowała 
się ona do 79 gł. Będziemy liczbę głosów angielskich 
w dalszym ciągu zmniejszali i sądzimy, że ją 
zmniejszymy. Mniemam nawet, że się ziści to, co 
mi przeciwnicy podsuwają jako żądanie moje, że 
osiągniemy dla bilu homerule większość angielską. 
Twierdzenie zaś, jakoby większość angielska dla 
przeprowadzenia bilu homerule była niezbędna, jest 
bez sensu, gdyż w Izbie gminu jest możliwą wię­
kszość 100 głosów dla bilu homerule, podczas gdy 
przeciwko niemu możnaby tylko w danym razie 
większość 45 głosów angielskich uzyskać. Nawet 
przeciwnicy rządu przyznać muszą, że większość 100 
głosów na korzyść samorządu irlandzkiego prze­
świadczyć musi o jego niezbędnośoi Izbę lordów
i buntujących się protestantów w Ulster.

Jeśli — mówił lord Rosebery dalćj — Szkocya 
zażąda większśj samodzielności, to żądaniu temu 
jako minister nie będę stawiał żadnych przeszkód. 
Obecna sesya parlamentarna będzie głównie poświę­
coną prawodawstwu Walii i Szkocyi. Zamierzone 
powiększenie siły morskićj uważa królewski rząd za 
większą rękojmią pokoju europejskiego. W. Bryta­
nia. silna w marynarce i w swych pokojowych, bez­
interesownych zasadach, poręcza Europie utrzymanie 
pokoju, tak jak żadne inne mocarstwo.

W końcu swego przemówienia poruszył premier 
angielski kwestyą Izby lordów. Okoliczność, że 
Izba lordów działa tylko, gdy przy sterze znajduje 
się rząd liberalny, stanowi dla kraju wielkie niebez­
pieczeństwo. Literalni parowie nie stanowią obecnie 
ani dziesiątej części Izby lordów. Czy Izba gmia, 
wybierana na podstawie prawa demokratycznego, po­
zwolić może na obalanie jśj uchwał przez dzie­
dziczną Izbę, w którćj stosunek torysów do libera­
łów jest jak dziesięć do jednego? Inicyatywę do 
niezbędnie koniecznśj reformy Izby lordów musi je­
dnak dać opinia publiczna i zadecydować o po­
trzebnych, odnośnych zarządzeniach. Wtedy rząd 
wystąpi do czynu. Odziedziczonój po Gladsto- 
Di® polityki — zakończył mówca — rząd nigdy nie 
Porzuci.

Jak widzimy, lord Rosebery poruszył najważniejsze 
swestye polityczne, zajmujące obecnie opinią pu­
bliczną w Anglii, a traktował je w duchu Gladstona. 
Oburza to torysów, a prasę niemiecką, zarówno kon­
serwatywną jak i liberalną, pobudza do zgryźli­
wych wycieczek przeciwko nowemu premie- 
r°wi. Zachowanie się prasy tćj jest w istocie 
Politowania godnem. Jeszcze przed kilku tygodniami 
Oawiła ona Roseberego jako najwybitniejszego męża 
stanu, przypuszczając, że będzie on w duchu Salis- 
bRrego propagatorem kościoła anglikańskiego, a wroj 
giem Kościoła katolickiego, że odstąpi od wynagro­

dzenia wiekowych krzywd Irlandyi, słowem, że idealną 
zasadę sprawiedliwości, wprowadzoną przez Gladstona 
do życia politycznego i społecznego, zastąpi racją 
stanu i zasadą: „siła przed prawem.“ Teraz zaś, 
gdy Rosebery objawił publicznie swoje zapatrywania, 
wykryła ona, że ten sam Rosebery jest nieudolnym 
politykiem, że dotychczas nic wybitnego nie zdziałał 
i w przyszłości nie zdziała, bo brak mu do tego 
zdolności. Moralny poziom prasy niemieckiój — wy­
jątek stanowi prasa katolicka — uwydatnił się przy 
tćj sposobności bardzo wybitnie.

* Pan v. Hansemann z Pempowa ma znów 
niepokoje, którym daje wyraz w „Deutsches Wochen­
blatt“. Cieszy się wprawdzie, że wydana w r. 1862 
przez „Verein zur Wahrung deutscher Interessen“ 
broszura p. t. „U<-ber die politischen Zustaende der 
Provinz Posen“, właśnie teraz doczekała się nowego 
wydania i rozesłaną została wielkićj liczbie repre­
zentantów w ciałach prawodawczych, ale niepokoją 
go ciągłe „ustępstwa“, żywiołowi®polskiemu robione 
ze strony rządu. Jeżeli tak dalćj pójdzie, mówi 
p. H., „przepadną wszystkie korzyści, jakie państwo 
zdobyło w prowincyi poznaóskićj w przeciągu lat 
dziesięciu. Niezadowolenie z postępowania rządu 
doprowadzi do tego, że niemieccy mieszkańcy pro­
wincyi, o ile to możebne, (!) odwrócą się od nićj, 
a przypływ dalszy Niemców zupełnie ustanie. Wtedy 
zaś państwo już nie zdoła pohamować postępów 
polskićj agitacyi, a ofiary dotychczasowe pójdą na 
marne.“

Nam się zdąje, że p. v. Hansem*nn dotąd 
żadnych ofiar w tśj mierze nie poniósł, żadne mu 
więc niebepieczeństwo nie grozi. Cóż my dopiero 
mówić mamy o ofiarach, jeżeli na każdym niemal 
kroku zmuszani jesteśmy ponosić takowe na kncie 
broni zaczepnćj i odpornćj, przeciwko nam samym. 
Że tylko wspomnimy o kolonizacji! Kto tu ponosi 
ofiary, kto ciągnie zyski ? Iluż to zbankrutowanych 
agraryuszów niemieckich rządzi dziś wygodnie i bez­
piecznie także i za nasze pieniądze, w dobrach kolo- 
nizacyjajcb!

A dalćj zdaje nam się, że pan v. Hansemann 
należy do tych Niemców, którzy udają, z wielkićj 
niby mądrości stanu, niezadowolenie z obecnćj poli­
tyki rządu, a ani mu się śni, żeby Pempowu itd. 
powiedzieć miał vale, z czystego tylko niezadowolenia 
politycznego! Jakaż to przesada!

To więcćj, bo to są śmieszne tyrady, znpełnie 
tak śmieszne, jak udane także z „ustępstw“ rządu 
niezadowolenia naszych szowinistów. Podobne są 
do siebie w tym punkcie obiedwie szowinistyczne 
ostateczności, niemieoka i polska. Podobieństwo — 
nie do pozazdroszczenia, a mówić o nim nie warto, 
tak jest rażące.

I otaiie „wolajEli,‘ Stowzjai oaaczrcielsM
stanął jakiś katolicki nauczyciel, jeden z ich człon­
ków a przyjaciół, występując w tutejszćj „Posener 
Lehrer Ztg.“ przeciw artykułowi pisma naszego, 
umieszczonemu z prowinoyi w nr. 33 p. t. „Posener 
Lehrer Ztg. a Stowarzyszenia nauczycieli.“

Redakcya „Pes. Lehrer Ztg.“ powiada w przy­
pieku od siebie, że zrzekła się rozprawiania z „Ku- 
ryerem Poznańskim“, nie może atoli odmówić głosu 
swemu zwolennikowi. Ten katolicki nauczyciel, a 
przyjaciel „Posener Lehrerztg.“ zaczyna swój arty­
kuł od utyskiwania na to, że „tak trudno rozumowi 
zyskać uznanie.“ Ma to niby znaczyć, że w „wol­
nych“ stowarzyszeniach nauczycielskich jest wyskok 
roznmu, a reszta nauczycieli, stojących po za temi 
protestanckiemi i symultannemi stowarzyszeniami — 
to głupcy i zacofańcy. No, tobyśmy teraz mieli roz­
wiązanie zagadki, czemu niektórzy panowie tak sym­
patyzują z temi stowarzyszeniami i nauczycielom je 
zalecają. Bo tam oto jest źródło, z którego rozum 
czerpać można ! Mimo te wielkie tak zachwalane 
zalety „wolnych“ stowarzyszeń, my wolimy, ż9by 
nasi katoliccy nauczyciele nie chodzili do tćj libe- 
ralno-protestancko-symultannćj studni po rozum, nad 
Który przenosimy zachowanie zasad wiary katoli- 
ckićj, jako jedynie ożywiać mogącćj serca nauczy­
cieli, wychowawców młodzieży naszćj.

Po tern przedsłowiu o rozumie w „wolnych“ 
stowarzyszeniach podaje autor w tłomaczeniu nasz 
artykuł, zapuszczając się z nim w słabą polemikę, 
którą częścią on, częścią redakcya „Pos. Lehr. Ztg.“ 
w tekście tłomaczenia umieszczają, już to zaopatru­
jąc słowa „Kuryera Pozn.“ w krótkie odpowiedzi, 
już to dodając wykrzykniki i pytajniki do słów na­
szego autora.

Wyrażenie naszego artykułu, nazywające te 
protestanckie stowarzyszenia ,,tak zwanemi wolne- 
mi“, opatrzyła redakcya „Pos. Lehrer Ztg.“ w wy­
krzyknik i pytajnik. Widocznie nie podoba się jśj 
dodatek „tak zwane.“ Bez wszelkich uwag przepu­
szczono natomiast słowa naszego autora, zaznacza­
jące, że do „wolnych“ stowarzyszeń należą przewa- 
tżnie Niemcy, protestanci i żydzi, a prawdziwi ka- 
olicy od nich się usuwają, skutkiem czego niektóre 
t. z w. „wolne“ stowarzyszenia rozwiązać się musia- 
ly, a większa ich część się chwieje. Cieszy nas to 
przyznanie z strony „Pos. Lehrer Z.“, która prze­
cież zna stósunki tych stowarzyszeń.

Nasz korespondent posądził niektórych król, in­
spektorów, że odradzają nauczycielom katolickim 
przystępowania do katolickiah stowarzyszeń nauczy­

cielskich. Na ten ciężki| zarzut „Pos. Lehrer Ztg.“ 
nic nie odpowiada, przyznając temsamem słuszność 
twierdzeń'a naszego korespondenta. A czyż się to 
godzi, aby król, inspekter, który z swego stanowi­
ska powinienby łaskawem patrzeć okiem na kształ­
cenie się nauczycieli w swem powołaniu w duchu 
wyznaniowym, odradzał nauczycielowi tego kształce­
nia się!

Korespondent „Kuryera Pozn.“ stanął w obro­
nie p. Fojuta z Turzy, przewodniczącego wągrowie- 
ekiego stowarzyszenia nauczycieli katolickich, które­
go „Pos. Lehrer Ztg.“ zaczepiła. Tę obronę nasze­
go korespondenta przyjęła „Pos. Lehrer Ztg.“ bez 
odpowiedzi, uznając ją za trafną i odpowiednią.

„Katolicki nauczyciel“, a autor artykułu, ma­
jącego polemizować z naszym korespondentem, po­
wiada i zapewnia nawet, że „w tak zwanych wol­
nych stowarzyszeniach nauczycieli pielęgnuje się kon­
fesyjne interesa nauczycieli i broni ich się nawet, 
że więc każdy katolik bez pogwałcenia swego su­
mienia do nich należeć może“. — Wolne żarty, 
panie „katolicki nauczycielu“ a „przyjacielu“, „wol­
nych“ stowarzyszeń i redakcji „Pos. Lehrer Ztg“. 
Przecież my znamy tolerancją protestancką tych 
„wolnych“ stowarzyszeń. Tyle już o niej pisano i 
głoszono, utyskując na gwałt zadawany przekona­
niom katolickim, żaląc się na pomiatanie uczuciami 
katolickiemi. W żadnem symaitannem stowarzysze­
niu nauczycielskiem nie można rozbierać kwestyi 
konfesyjnych, bo się na nich innowiercy nie znają. 
Jakże więc można stawiać tak nierozważne i z pra­
wdą niezgodne twierdzenie o „uwzględnianiu spraw 
konfesyjnych“ ! Nauczycielom zimnej wiary jest cie­
pło w każdem stowarzyszeniu, ale my pragniemy 
nauczycieli prawowiernych dla dziatwy naszej, bo 
tylko ci ją wzorowo wychować i wykształcić mogą. 
Tego (iepła religijnego Die ma dla naszych nauczy­
cieli w tak zw. „wolnych“ stowarzyszę iach, dla tego 
tćż cieszymy się wraz z calem społecz ństwem ka- 
tolickiem, że nasi nauczyciele zakładają osobne wy­
znaniowe stowarzyszenia, do których ich zachęcali­
śmy i zachęcać będziemy, widząc w tych stowarzy­
szeniach jedyny środek, mogący w tych czasach 
indjferentyzmu iel gijnego, zagrzewać naszych na­
uczycieli do kształ enia się po za seminaryami w du­
chu katolickim. Duchowieństwo nasze i ludność 
nasza szczerze witają nauczycieli naszych na tśm polu 
pracy, to sćt iiec nasi nauczyciele nie zrażają się 
żadnemi podszeptami i intrygami i niechaj nowe za­
kładają stowarzyszenia, aby ich było jak naj więcćj do 
niwelowania wpływów, podkupujących naszę wiarę św.

Spaflet cen złożowych i toitnja zairaoicy.

(Ciąg dalszy.)
W przecięciu lat 1888 do 1890 nastąpiło 

w Niemczech podwyższenie cen pszenicy i żyta 
o 20 m. za 1000 kilo. Spowodowało je podwyższe­
nie niemieckich ceł dowozowych w tćj samej wyso­
kości, jak to wykazuje porównanie z ruchem cen 
angielskich w tym samym czasie. Podczas kiedy 
dawnićj cła zbożowe, jak tego dowieść można, po 
części dostawały się zagranicy, wypadło podwyższe­
nie celne z roku 1887 wskutek znacznćj potrzeby 
dowozu w Niemczech od 1888 do 1890 całkowicie 
na korzyść krajowych producentów.

W roku 1890 miały Europa i Ameryka niepo­
myślne żniwa, a w sierpniu tego samego roku ro­
zeszła się wiadomość, że z powodu prawie zupełnego 
zmarnienia ozimin Rosyą czeka bardzo dotkliwa 
klęska żniwna. Ceny wzrosły od końca roku 1890 
tak, że mianowicie na żyto w lecie roku 1891 po­
wstała formalna drożyzna. Przeciętna waga 50 fe- 
nigowego chleba żytniego spadła w Berlinie od roku 
1889 do 1891 wedle pewnych zestawień z 2 kilo 
na l^/z. We Francji zawieszono wtedy cła zbo­
żowe, w Niemczech zaś powzięto zamiar użycia ich 
przy chwilowem zatrzymaniu jako przedmiotu kom­
pensacyjnego, aby przy nadchodzącym upływie 
większśj części traktatów handlowych uzyskać w 
krajach eksportujących zboże korzyści dla przemysłu 
niemieckiego.

Tymczasem zaszły w ciągu roku 1891 dwa 
wypadki, które już w ostatnim jego kwartale nadały 
cenom ruch wsteczny. Nikt nie mógł przewidzieć, 
jakie ten ruch miał przybrać rozmiary.

Nasamprzód wydała Rosya zakaz wywozu. 
Ponieważ atoli dołączyła do tego termin, w czasie 
którego zawarte już kontrakty miały być rozwią­
zane, doprowadził zakaz właśnie do tego, że rosyjscy 
handlarze pozostające w portach znaczne zapasy — 
niektóre dzielnice miały zresztą i w r. 1891 po­
myślne żniwo — z gorączkowym pospiechem i w ol­
brzymich ilościach wywieźli za granicę. Niemcy 
miały w r. 1891 największy dowóz rosyjskićj psze­
nicy, jaki był kiedykolwiek: 5,1 (włącznie z dowo­
zem na składy 7,7) milionów podwójnych centnarów 
w porównaniu z 272—3 mil. w latach dawniejszych — 
a nawet dowóz żyta jest obok dowozu z r. 1889 
i 1890 najwyższym, jaki zaszedł dotychczas.

Ta olbrzymia ilość nie została po największćj 
części w najbliższym czasie wystawiona na sprzedaż, 
lecz pozostała na składzie w oczekiwaniu wyż­
szych cen.

Po drugie miała Ameryka Północna w r. 1891 
prawdziwie olbrzymie żniwo. Ogólny plon wynosił 
wedle preliminowanego obliczenia 675 milionów buszli 
w porównaniu z 4—500 mil. w latach poprzednich.

Tak samo nadesłały Indye Wschodnie nadzwyczaj 
wielkie kwanta pszenicy.

Bezprzykładnie wielkie podaże północno-amery- 
kaóskiego zboża trwały przez cały rok 1892 i zni­
żały ceny. Żniwo amerykańskie było także w r. 1892 
przy zmniejszającej się uprawie pszenicy obfite (wedle 
preliminaownego obliczenia 540 mil. buszli). Również 
ujemnie oddziaływała na ceny wogole nadzieja do­
brego żniwa w Niemczech i w środkowćj Europie. 
W lipcu doszła do tego sprzedaż wielkich w Ham­
burgu i Holandyi na spekulacyą utrzymywanych za­
pasów rosyjskiego zboża.

Ta spekulacja okazała się fałszywą 1 teraz 
pozbywano się za bezcen i na niekcrzyśó dla nie- 
miemieckiego rólnictwa tego samego zboża, którego 
brak w Rosyi wystawił tysiące na tyfas głodowy.

Na giełdzie herlińskićj wynosiły ceny loco za 
pszenicę i żyte z dostawą w sierpniu 1891: 236 i 
237 m.; spadły one aż do lipca 1892 na 174 i 185 
m. — w ow m czasie więc kosztowało żyto z po­
wodu rosyjskiego nieurodzaju więcćj "aniżeli pszenica; 
— w Grudniu 1892 wynosiły ceny przeciętnie 149 
m. wzgl. 130 m.

Przechodzimy do krytycznego roku 1892. Ceny 
pc dniosły się tylko przejściowo po nad swój niski 
stan w koń'U r. 1892. Od maja spadały stale; od 
listopada osięgły w Berlinie w kwocie 141—144 m. 
za pszenicę i 121—127 m. za żyto swój dzisiejszy 
niesłychanie niski stan. W Prusach trzeba się co­
fnąć aż do lat 30tych, w Anglii aż do połowy zeszłego 
wieku, aby znaleść równie niską cenę przeciętną, jak 
za rok 1893.

Dostatecznego wyjaśnienia tego nie można zna- 
leśó w statystyce żniw i zapasów. Wogóle żniwa 
na całćj ziemi w r. 1893 były znacznie mniejsze, 
aniżeli w obydwóch latach poprzednich. Wynosiło 
ono wedle preliminarza od r. 1891—1893, 290, 294 
i 281 milionów kwarterów (217 ag.) pszenicy.

Prawda, że zapasy z lat 1891 i 92 oddziały­
wały stale na ’ynek, Byłoby zrozumiałą rzeczą, 
gdyby ceny 1893 r. były wytrwały na niskim i ruj­
nującym stanie przeciętnym z r. 1892; ale dalsza 
ich depresya może być jedynie wytłomaczona przy­
czynami, które leżą zupełnie po za grą podaży i po­
pytu. Należy w tem upatrywać w pierwszym rzę­
dzie skutek cichego i dla wielkiego tłumu niezrozu­
miałego wpływu stosunków walutowych. Rzadko kie­
dy objawiły się one tak wyraźnie, tak namaoalno 
i jasno, jak obecnie. 8tósunki walutowe zmusiły 
północnych Amerykanów do pozbycia się starych za­
pasów pszenicy z wielkiemi stratami dla wszystkich 
interesowanych. Te same stósunki dały Rosyi mo­
żność podania na rynku powszechnym niższych 
jeszcze cen od Amerykan północnych, a jednych i 
drugich mogli znowu pobić Argentyńczycy.

Ze wśród takich stósunków postanowione w cza­
sie drożyzny i od lutego 1892 roku dla państw, 
z któremi zawarto traktaty i którym przyznano naj­
większe przywileje, urzeczywistnione zniżenie nie­
mieckich ceł zbożowych o 15 marek za 1000 kilo 
w całej swej rozciągłości oddziałać musiało ujemnie 
na ceny, to izecz jasna. Głównie z tego powodu 
była nowa zniżka cen w Niemczech daleko gorsza, 
aniżeli w Anglii. Tam spadły ceny pszenicy od roku 
1891 do 1893 o 48, w Prtsach przeciętnie o 72 za 
1000 kilo. Równocześnie, co prawda, oddziałała na 
to niepewność stósunków celnych i spekulacya. która 
liczy na pozostałe v skutek wojny ełowej nad gra­
nicą rosyjską, niesprzedane masy zboża i na zawar­
cie traktatu handlowego z Rosyą.

Gdy więc mamy teraz odpowiedź na ważne 
pytanie: jak ukształtują się ceny w przyszłości ? to 
należy nam uwzględnić nasamprzód dość stale roz- 
wijająoy się popyt na zboże na chleb i po drugie 
prawdopodobny rozwój podaży z najważniejszych 
krajów konkurencyjnych z uwzględnieniem wpływu 
stósunków walutowych na ceny.

Potrzeba chleba u cywilizowanych ludów rośnie 
bardzo szybko, ale w tych głównych terytoryach euro­
pejskiej kultury rośnie ludność — a odpowiednio do 
tego jój potrzeba pokarmu — z roku na rok o pra­
wie 4 miliony głów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Hr. Caprivi i p. Miąuel.
Aczkolwiek hr. Caprivi odniósł co dopiero 

wielki sukces w parlamencie i aczkolwiek cieszy się 
bezustannie zaufaniem korony, w pewnych stronni­
ctwach politycznych liczą z całą pewnością na jego 
ustąpienie i powołanie p. Miąuela na najwyższe 
stanowisko w cesarstwie niemieckiem. Mianowicie 
znaczna część konserwatystów patrzy niechętnem 
okiem na obecnego kanclerza i to zwłaszcza od czasu, 
kiedy stanowczo wystąpił w obronie traktatu han­
dlowego z Rosyą. Organ junkrów niemieckich „Kreuz 
Zeitung“ nie pominął żadnćj okoliczności, aby bez­
względnie napadać na stanowisko i osobę hrabiego 
Capriviego. W tych to kołach liczono na zwal­
czenie traktatu handlowego, a teraz, gdy już traktat 
ten stał się f&it accompli, usiłują swoją porażkę 
powetować ustąpieniem hr. Capriviego. Prasa pro­
wincjonalna sprokrewniona duchem z „Kreuz Ztg.“, 
podziela zupełnie jśj poglądy i sekunduje głównemu 
organowi w wycieczkach przeciwko kanclerzowi.

Jedno z południowo niemieckich pism katolickich 
odpowiadając na te elukubraoye, zaznacza, że hrabia 
Caprivi jest nietylko odpowiedzialnym kierownikiem 
polityki wewnętrznćj, ale i zewnętrznćj. Każdy



nister spraw zewnętrznych ma za sobą więcój 
warunków utrzymania się na swem stanowisku, ani­
żeli minister spraw wewnętrznych. W „katastrofie“, 
dotyczącej projektu szkólnego hr. Zedlitza, było 
stanowisko hr. Capr;viego bardzo zachwiane i byłby 
®D' J^ónczas niewątpliwie ustąpić mnsiał, gdyby był 
tylko ministrem spraw wewnętrznych. Właśnie atoli 
ta okoliczność, że dzierży on urząd spraw zagranicz­
nych, spowodowała, że pozostał na zajmowanej» 
przez siebie stanowisku. Względy polityczne wyż­
szego rzędu wzbraniały zaprowadzenia zmiany 
w urzędzie ministerstwa spraw zagranicznych, a 
hr. Oaprivi poświęcił się wówczas, jeżeli mimo po­
rażki w sprawie projektu szkólnego zatrzymał nadal 
urząd kanclerza.

Możnaby wprawdzie twierdzić, że od tego zajmie 
do dziś upłynęło dość wiele czasu, a zmiana w urzę­
dzie kanclerskim nie zaniepokajałaby już dzisiaj tak 
opinii publicznej, jak wówczas, kiedy to hrabia Ca- 
priyi był dopióro krótki czas na swym urzędzie i 
kiedy to opozycya Bismarcka doszła do punktu kul­
minacyjnego. Nie należy atoli spuszczać z oka, że 
hrabia Caprivi jest zwyciezkim reprezentantem no­
wego, bardzo ważnego systemu międzynarodowej po­
lityki celnśj i że on to zainaugurował nowe, doniosłe 
stósunki handlowe między Niemcami a Rosyą.
. Przeciwnicy Capriviego wymieniają Miąuela, 
Jak0 “®n“niema,neS° następcę jego. Taka zmiana 
uchodziłaby w oczach zagranicy za chwiejnośó w po­
lityce memieckiój. Rosyą podejrzywałaby, że układ 
handlowy nie będzie mógł być przeprowadzony w kie­
runku, w jakim zawartym został.
... .Owoców układu handlowego z Rosyą nikt obfi­

ciej i korzystniej sprzątać nie może, jak jego 
twórca, Caprivi, a Miąuel byłby właśnie n&j- 
najmestósowniejszym do zbierania tego plonu. Kon­
serwatywna opozycya jaskrawo zakreśliła swoją nie­
chęć do Rosyi, a p. Miąuel był jej mężem zaufania, 
mianowanie więc jego na kanclerza dałoby nieprzy­
jaciołom Niemiec w Rosyi upragnioną sposobność do 
budzenia mezaufania ku Niemcom. Poplecznicy p. 
Miąuela twierdzą, że cieszy się on sympatyą kato­
lików i stronnictwa liberalnego. Bydź może, że 
środkowa partya jest mu przychylną, ale ani wolno- 
myślni, ani znaczna część narodowo-liberałów nie 
za u* S,^ do konserwatywno-agrarnego kierunku 
p. Miąuela. Co do centrum, to nie ma ono naj­
mniejszego powodu, aby z zaufaniem patrzeć na jego 
działanie polityczno-ekonomiczne, zwłaszcza w kwe- 
styi tak zwanój reformy podatków cesarstwa. Cen­
trum zresztą nie może nigdy zapomnieć p. Miąue- 
*°wi, że przyczynił się do upadku projektu szkólnego 
* 'aa ntza; p. Miąuel jest jednym z głównych 
twórców nowego prawa wyborczego; znaną też jest 
rzeczą, że dwulicowa polityka p. Miąuela nietylko 
w sprawie projektu szkólnego, ale także w osta­
tnich rozprawach pozbawiła go u wszystkich stron­
nictw, chyba prócz części konserwatystów, zaufania, 
które w nim pokładano. Tak więc wybór p. Mi­
ąuela na następcę hr. Capriviego nie byłby pod ża­
dnym względem szczęśliwy.

Katolicy, a stan kupiecki.
Wybór zawodu wśród ciężkiój walki o byt i

2“ W/e- , ] k?nkureQey.i n» wszystkich polach 
działalności ludzkiój jest dziś rzeczą niezmiernie tru­
dną. Nie ma rodzica, któryby swym dzieciom nie 
pragnął zapewnić szczęśliwej doli, ale kto mniema, 
ł można jedynie w karyerze wyższój,
ten chybia często swego celu. Wszelako z drugiój 
strony niesumiennie i rozsądnie byłoby doradzać ro­
dzicom ze stanu małomieszczańskiego, rzemieślni­
czego, żeby synów swych zmuszaii pozostać na tym 
samym stopniu w hierarchii społecznój, jaki ssmi 
najmują i nie starali się ich posunąć wyżói. Taka 
chęć wywyższenia jest nietylko usprawiedliwiona, 
lecz pod pewnym względem nawet konieczna. Są 
jeszcze zawody, jak n. p. kupiecki, w których ludzie 
z niższych stanów łatwo znajdą pomieszczenie.

Dzisiejsza produkcya przemysłowa różni się od 
dawniejszój mianowicie tern, że dzięki machinom 
i podziałowi pracy jednostka wytwarza więcój, niż 
przedtem. Również i poszczególny rzemieślnik wy­
rabia dziś więcój towaru, niż dawniśj. Sprowadza 
bowiem niektóre części towaru już gotowe z fabryki, 
mne wykonywa szybciśj niż dawuiej, bo i on ma 
maszynę na swe usługi. W ślad za tern zwiększę- 
mem się siły wytwórczój jednostki musi iść także

^C,a’ ^eżel1 w miarę zwieszania się siły 
produkcyjnśj me wzrasta także komsumpcya towarów 
albo tóż nie zmiejsza się liczba robotników i rze­
mieślników w stósunku do liczby ludności. Nie ulega 
zatem wątpliwości, że jeszcze wielu posunąć się 
“°/e, 4 .^ zwanych klas niższych do średnicl

d° yy.zs.zyeh’ a mimo to nie zabrakui 
robotnika i rzemieślnika.

Wskutek rozwoju ekonomicznego i społecznea 
wzrastają równocześnie i wzrastać muszą klasy w 
produkujące bardziój, niż cała ludność w ogoli 
W czasie, kiedy większą część wyrobów zużywali c 
którzy je wykonali, było oczywiście potrzeba mnii 
udzi, którzyby za pomocą handlu pośredniczyli pc 

między producentami a konsumentami. Liczba kur 
ców natomiast musiała w stosunku do ludności wzra 
stać ustawicznie razem z handlem, bez względu n 
to, czy go prowadzono w kraju, czy z zagranicą.

Dla scharakteryzowania tego ruchu handloweg 
przytoczymy niektóre cyfry: w r. 1866 sprow&dzon
l rNSee Z10- b?Czek kawiaru > ieS° surogatóy 
w r. 1891 natomiast 322.
inAdPrZeWioA,CZySt6j oliwy w 1861 r- wynos 
l?44’.a W 1891 r. 3476 beczek. W latach 1871- 
nu Pnnoei°Wa!a ? Niemczech jedna osoba przeeięi 
?‘e. ?’ 5 kg< ierbaty’ w 1891 r- °=05- Przywó 
' u°W0CÓW południowych wzrósł z 7408 becze 
a 1000 kg. w 1880 r. na 21,176 beczek w 1891 r 
orS?7Qytb Za' Wmtym samym czasie z 16,950 n 
w’i861 brCZS'i i Towar6.w korzennych sprowadzon 
"J8?1 ń WJatach 1871-75 około 500
beczek. Prouukcya hut wynosiła w latach 1871—7 
przeciętnie 2,157,300 beczek, w 1890 r. 5,419,90( 
sTychCpofachSt Zat6“ WZr°St handla na najroz“lai,

f , P?DCKaiąC^ - d0Y0du na t0 dostarczają nar 
także dochody kolei żelaznych w Prusach. W 184 
r. wynosiły one 10,6 milionów marek, w 1854 rok
I°’2’ 185$ r: l79>7- w 1874 r. 515,6 a w 188 
r. 701,8 milionów marek. Wysyłka listów poczt

zwiększyła się "tak, że w latach 1872—75 przypa­
dało 1393, w 1890 r. zaś 3319 listów na 100 mie­
szkańców. Stósunek paczek wzrósł z 110 na 222.

Liczba ludzi zajmujących się handlem w stó­
sunku do ludności jest po wielkich miastach większą, 
niż w małych. Atoli liczba ludności wzrasta w 
wielkich miastach szybciśj, niż po małych albo po 
wsiach. Ludność męska po wsiach wzrosła w la­
tach 1867—90 z 8,152,302 na 8,915,124, po mia­
stach zaś z 3,743,648 na 5,787,027. Gdy się to 
wszystko zważy, przypuścić trzeba, że liczba osób 
pracujących w handlu i komunikacyi musiała się 
ogromnie zwiększyć, inaczój bowiem dawniejszy pro­
cent ludzi tój k&tegoryi nie zdolen byłby podołać 
zwiększonój prasy. Jakoż w rzeczy samśj przypa­
dało w 1861 r. na 10,000 mieszkańców 86 kupców, a 
w 1875 r. 155. To znaczy, że liczba kupców wzro­
sła o 85 pre., gdy tymczasem ludność pomnożyła się 
tylko o 22 pro.

Zachodzi teraz pytanie, czy stan kupiecki jest 
rzeczywiście tak przepełniony, iżby w nim już po­
mieszczenia nie było ? Wprawdzie w ostatnich lat 
dziesiątkach nie zbywało na kupcach bez zajęcia, 
ale liczba ich nie była nigdy zbyt wielka. Przy­
czyną tego zaś było nie tyle przepełnienie, ile brak 
uzdolnienia kandydatów.

Nie potrzeba więc młodych ludzi, n. p. synów 
rzemieślników odwodzić od tego, żeby sobie obierali 
zawód kupiecki, raezśj chodzi o to, iżby przyswoili 
sobie dobre fachowe wykształcenie. Zasadza się 
zaś. on na , ładnern i poprawnera piśmie, dokładnej 
znajomości języka niemieckiego, rachunków i t. p.

Wielu młodym kupcom potrzebna też jest po- 
dsiśdzień znajomość języka francuskiego i angiel­
skiego. Tak jak dziś rzecz się ma, nie należy tedy 
przestrzegać młodzieży, żeby pod żadnym warunkiem 
nie poświęcała się z&wcdowi kupieckiemu, lecz raezśj 
żeby starała się zdobyć sobie wykształcenie fachowe.

Szczególnie zaś my katolicy Polacy nie powin­
niśmy w niższych naszych warstwach tłumić aspi- 
racyi do podniesienia się pod względem społecznym. 
My mamy w stanach wyższych, które swymi środ­
kami materyalnymi i towarzyskimi wywierają wpływ 
na wszystkie stósunki, a więc i moralne i religijne, 
bardzo mało przedstawicieli. Na 100 mężczyzn tru­
dniących się pracą mają żydzi 61,63, protestanci 
4,59, a katolicy tylko 2,47 procent kupców. Na 
tern tak w&żnem i wydajnem polu kupiectwa pososta- 
jemy zatem daleko w tyle nietylko za żydami, lecz 
i za protestantami. Temu koniecznie zaradzić na­
leży, jeżeli nie mamy upaść jeszcze bardziśj. Niech 
przeto nasza młodzież garnie się ochoczo i śmiało 
do stanu kupieckiego, wszakżeż na zdolnościach jój 
nie zbywa, a miejsce znajdzie tam zawsze, jeżeli 
posiadać będzie odpowiednie kwalifikaeye.

Niemcy.
* Berlin, 21 marca. Już nawet półurzędowy 

„Hamb. Korresp.“ odzywa się za odroczeniem po­
datkowych projektów Rzeszy. Autor artykułu liczy 
się z faktem, że przyjęcie finansowych przedłożeń, 
z wyjątkiem podatku giełdowego i loteryjnego w bie- 
żącśj sesyi wydaje się wykluczone®, i wyraża prze­
konanie, że rząd przyjmie podwyższenie podatku od 
giełdy i loteryi, a zrezygnuje z dalszych obrad nad 
resztą projektów. Półurzędowy autor pochlebia so­
bie przy tem nadzieją, że w prsyszłśj sesyi, miano­
wicie gdy zostanie usunięty przedział w stronni­
ctwach kartelowych, reforma finansów Rzeszy będzie 
miała lepsze widoki, zwłaszcza, że samowiedza, że 
do nowych wyborów czekać jeszcze trzeba cztery 
lata, zapewni względom na dobro pospolite zwy- 
cięztwo przed „wybujaniem względów na osobistą 
popularność“.

— „Voss. Z t g.“ donosi, że rząd zamierza 
przedłożyć parlamentowi nowelę, odraczającą termin 
zaprowadzenia odpoczynku niedzielnego w szkołach 
uzupełniających o 2 lata, a więc aż do jesieni 
roku 1896.

— „Bundo w i“ rolników zarzucają z wielu 
stron, że naraził wielu rolników na straty przez to, 
że przed kilku miesiącami wzy wał ich, aby nie sprze­
dawali zboża, ponieważ należy się spodziewać pod­
wyżki cen. Tymczasem stało się przeciwnie. Teraz 
muszą zwiedzeni przez „Bund“ rolnicy sprzedawać 
energicznie swe zapasy. Otwartemi obecnie droga­
mi wodnemi napływają na główne rynki zbożowe ta­
kie masy zboża, że pozbycie się, go nastąpić może 
jedynie przy znacznych ustępstwach właścicieli. Jak 
długo potrwa jeszcze w Niemczech ten napływ zbo­
ża na chleb trudno orzec wobec niepewnych stósun- 
ków tegorocznych.

— Wręczenie udzielonego przez cesarza 
ministrowi wojny Bronsart von Schellendoiff or­
der czarnego orła nastąpiło w nader łaskawy 
sposób. Minister pi żegnał był już zeszłego 
czwartku przy zwykłym referacie cesarza 
przed jego wyjazdem do Abbazyi, gdy niespo­
dzianie w piątek po południu zajechał cesarz przed 
gmach ministerstwa wojny, aby ministrowi wręczyć 
osobiście wysokie odznaczenie z wyrazem swego 
uznania.

— Gdańsk, 21 marca. Rada miejska uchwa­
liła dzisiaj jednogłośnie nadać kanclerzowi hr. Ca­
privi w uznaniu zasług jego około zawarcia nowych 
traktatów handlowych honorowe obywatelstwo miasta 
Gdańska.

— Cesarz przybył dzisiaj o godzinie 4 na 
jachcie „Christable“ do Abbazyi. Cesarzowa wyje­
chała na powitanie jego do Rjeki. Cesarz w towa­
rzystwie cesarzowój odbył piechotą drogę od miejsca 
wyądowania w Abbazyi do willi Amalii, gdzie para 
cesarska zamieszkała.

Fary i, 21 marca. Minister dla kolonii Bou- 
langer oświadczył wobec współpracownika „Figara“, 
że obecne posiadłości kolonialne Francyi uważa za do­
stateczne i że nie widzi potrzeby rozszerzenia ich. 
Będzie on starał się trancuzkie kolonie tak uzbroić, 
aby narodowy handel fraccuzki mógł zwalczać an­
gielski i niemiecki.

Rzym, 21 marca. Ajeneya Stefaniego donosi 
z Rio de Janeiro, że portugalskim okrętom wojen­
nym pozwoli rząd brazylijski wyjechać z portu pod 
tym warunkiem, iż powstańcy, znajdujący się na 
tych okrętach, nie opuszczą ich, dopóki rząd brazy­
lijski nie porozumie się z rządem portugalskim.

Buenos Ayres, 21 marca. Powstańcy w Rio 
Grandę nie poprzestali walki.

Turyn, 21 marca. Zwłoki Kossutha zostały 
zabalsamowane dziś po południa i pozostaną w do­
mu żałoby aż do ostatecznych zarządzeń. Przed po­
łudniem zdjęto maskę śmiertelną.

Budapeszt, 21 marca. Wszystkie dzienniki 
bez różnicy stronnictwa wyszły w żałobnych obwód­
kach z powodu śmierci Kossutha. Z wielu domów po­
wiewają chorągwie żałobne.

Budapeszt, 21 marca. Izba poselka odbędzie 
posiedzenie w piątek.

Stronnictwo niepodległości postawi wniosek, ty­
czący się uczczenia pamięci Kossutha.

Giełda była dzisiaj zamkniętą; także w dniu 
pogrzebu będzie zamkniętą.

Peszt, 22 marca. Rada miejska uchwaliła na 
wniosek magistratu, że Kossuth jako honorowy oby­
watel ma być na koszt miasta sprowadzony i po­
chowany.

Londyn, 21 marca. Na posiedzeniu Izby niż­
szej przy obradach nad budżetem marynarki oświad­
czył kanclerz skarbu, Harcourt, że największym inte­
resem Anglii jest pokój. Wielka demonstracya przez 
budowanie floty jest niepożądana. Flota angielska 
nie jest zaczepną, lecz tylko obronną. Musi ona być 
sil na i strzedz własnych interesów Anglii bez za­
miaru mięszania się do obcych spraw.

Wiedeń, 21 marca. Rokowania handlowe z 
Rosyą biorą tak pomyślny obrót, że zapewne już w 
najbliższym czasie będą ukończone. Według „N. Fr. 
Presse“ zostanie zawarty traktat na podstawie klau­
zuli państw najbardziśj uprzywilejowanych tak, że 
odpadnie konieczność ustanawiania prowizoryum.

Wiedeń, 21 marca. Piąty niemiecko-austryacki 
wiec nauczycieli szkół średnich otwarty został dziś 
przed południem wobecności reprezentanta min. oświaty, 
dolno-austryackiśj Rady szkolnśj krajowój, oraz 250 
profesorów szkół średnich ze wszystkich prowincyi 
państwa. Wiec zagaił przewodniczący komitetu przy­
gotowawczego prof. Hoppe przemową, w którśj wy­
raził podziękowanie zarządowi oświaty za zaintere­
sowanie się, jakie okazuje obradom wiecu. Przewo­
dniczącym wiecu wybrano dyrektora Kleckera z 
Wiednia ; zastępcami jego dyrektora Tamlirza z Czer- 
niowiec i dyrektora Slameskę z Wiednia.

Turyn, 21 marca. Synowie Kossutha otrzy­
mali wiele telegramów kondolencyjnych, pomiędzy 
innemi od Orispiego, Nicotery i t. p. Kossuth, 
o ile dotychczas wiadomo, nie zostawił testamentu.

Rzym, 21 marca. Dzienniki donoszą, że ko­
misja parlamentarna postawi wniosek przyj-cia tych 
pozycyi budżetu, które obejmują rzeczywiste dochody 
i wydatki. Komisya wnosi pokrycie wydatków za 
pomocą 50 mil. podatków i 50 mil. oszczędności, 
i oświadcza się przeciw rednkcyi procentów od 
renty, a za wprowadzeniem 14 procentowego po­
datku od dochodów z ruchomości. Zresztą przyjęła 
komisya niemal wszystkie przedłożone przez ministra 
skarbu projekty podatkowe.

JSowy Jork, 21 marca. Wczoraj wieczorem 
znaleziono w pociągu bombę.

Madryt, 21 marca. Dziekan madryckich sę­
dziów, Rodriguez Zapata, został przyaresztowany 
z powodu fałszowania testamentu.

Zofia, 22 marca. Książę Ferdynand z mał­
żonką udał się dzisiaj do Eberthal. Młodziutki na­
stępca tronu pozostaje w Zofii.

Aljtły feîetom.

Paryż, dnia 2 marca. 
{Le Quartier s'amuse...')

Le Quartier — utarte skrócenie zamiast Quar­
tier latin — bawi się tym razem kosztem nowego 
akademika i głównego redaktora „Revue des Deux- 
Mondes.“ Już od kilku dni krążyły tajemnie po 
brasseriach i kawiarniach na lewym brzegu Sekwany 
tajemnicze kartki z napisem :

Wielkie Chahut!
W środę 28 lutego o godzinie 2 

u Brunetière’a
we wielkim amfitearze Sorbony 

serpentyny i konfetti
Miejsce zebrania : Szkoła medyczna godzina 1. 

Pochód marszem gęsim bez hałasu.
Podaj dalej.“

Twórcy spisku, pomiędzy nimi kilku młodych 
dziennikarzy, zbierali się i układali swój złośliwy 
plan w kawiarni de la Source, głównej kwaterze 
zeszłorocznej „rewolueyi“. I cóż to takiego złego 
wyrządził Brunet’ère, filozof i literacki krytyk, że 
zapalił gniewem akademicką młodzież ? Złożyło się 
na to wiele powodów. P,zedewszystkiem jest on 
conférencier a la mode, to znaczy protegowauy ary­
stokratycznych salonów, których eleganckie właści 
cielki podczas wykładów Brunetiéra zajeżdżają w po­
wozach przed Sorbonę, z wielkiem frou-frou — tak 
nazywa paryzki akademik szelest toalet kobiecych — 
paradują po korytarzach czcigodnej Almae matris, 
zajmują najlepsze miejsca i z wykładów o literatu­
rze czynią przedstawienia światowe. Z takiego sa­
mego powodu przed laty, urządzali akademicy kocią 
muzykę profesorom Caro i Larroumet.

Daléj posiada Brunetière talent narażania się 
wszystkim, następnie, zwyciężył Zolę w walce 
o fotel akademicki, a wreszcie w przemowie swojój 
wstępnój do akademii poddał ostrój krytyce dzisiej­
szą prasę.

Onegdajsze okrzyki : Vive Zola ! C'est Zala, 
Zola, Zolaaaa, qu'il nous faut ! — które nie do­
puściły Brunetier’a do głosu, mają pewne sympa­
tyczne znaczenie. Zola, jako wieczny kandydat, 
przy każdym wyborze do akademii pukający do 
bram pałacu Mazarine, ma za sobą opinią publiczną. 
Wszystkie możliwe duchy przekraczają progi tego 
instytutu, tylko Zoli i innym literackim wielkościom, 
które uznając wyższość Zoli, przed nim do akade­
mii wejść nie chcą, wstęp do niego wzbroniony. 
Gdyby Zola cheiał przyspieszyć swoje wejście do 
akademii, musiałby przy najbliższych wyborach od­
stąpić od swój kandydatury ; wówczas przyjaciele 
jego megliby kandydować, a z czasem zebrałaby się 
ich taka liczba, że stanowiliby większość i z tryum­
fem wprowadziliby Zolę w greno nieśmiertelnych. 
Ale Zola nie chce się chwytać żadnych dróg ubocz­
nych i pozostaje ‘ „wiecznym kandydatem“, nawet 
z przyjemnością, gdyż akademia, właśnie przez 
odrzucanie jego kandydatury, z każdym dniem traci 
na powadze i znaczenia. To tóż protest przeciw

Brunetiere’owi spowodowany został w znaczny 
części faktem, że wszedł do akademii przed Zolą.

Przyczyniła się do tego protestu także niemało 
krytyka Brunetiera dzisiejszéj prasy. Nie potrzeba 
dodawać, że poważniejsza część prasy ubolowa z po. 
wodu niefortunnego bronienia jój przez kilku mlo- 
dych dziennikarzy. Z tego ich wystąpienia mógł 
Brunetiere naprawdę przyjść do przekonania, że 
prasa potrzebuje obrony przed jego krytyką. Nie 
wspominałem dotychczas nic o tój wstęp, 
nój mowie Brunetiera, ponieważ zawarta w niéj 
krytyka zdradza zupełną nieświadomość rzeczy j 
naiwność krytyka. Główny zarżut, jaki redaktor 
„Revue de deux Mondes“ uczynił prasie codziennéj 
była za „wielka aktualność“ dzisiejszéj prasy w po. 
równaniu z prasą z przed 50 laty! Z człow.ekiem, 
który w wieku telegrafów, takie zarzuty stawia, nie 
można się sprzeczać. Dość że była ona jednym 
z powodów onegdajszych rozruchów.

Już o godzinie 2-giój wielkie audytoryum 
w Sorbonie było szczelnie zapełnione. Eleganckie 
damy ciekawie lornetowały hałasujące po galery ach 
tłumy. Czyż nie było to nową, a przyjemną sen- 
sacyą przeglądać się burzącym się akademikom? 
Tymczasem z galeryi na galeryą zaintonowany został 
duet dwóch chórów :

C’est Zola, Zola. Zalaaaa !
— Qu'il nous faut! — odpowiedziała druga 

galerya.
Joséphine!
Ma Cousine! Aż wreszcie oba chóry zlały 

się w jedną pieśń: Przyjdzie on, czy nie przyjdzie?
Równocześnie zasypywano salę długiemi wstąż­

kami papieru, serpentins zwanemi, które w tym kar­
nawale tak wielką rolę odgrywały, i strzelano do 
siebie papierowemi strzałami. Z uderzeniem godziny 
trzeciéj pojawił się Brunetiere, tak zielony na twa­
rzy, jak gdyby ośm dni przeleżał w Sekwanie. 
Wszyscy akademicy przyłożyli ręce, złożone w trąbki, 
do ust i przyjęli go szaloną fanfarą. Tuż potem po­
sypały się na jego głowę serpentyny i konfetti. Bru­
netiere z początku usiłował wszystko obiócić w żart: 
Nie wiedziałem, moi panowie, że to jeszcze karna­
wał — odpowiedział. Odpowiedziano mu krzykiem, 
wśród którego nie można było rozróżnić poszczegól­
nych nawoływań. Brunetiere mimo to chciał mówić. 
Na to jedna galerya zaintonowała marsyliankę, a 
druga hymn rosyjski, takt wybijając laskami. Kilku 
towarzyszyło śpiewowi przegrywając na świstaw- 
kach. Sekretarz Sorbony i rektor akademii przy­
biegli na pomoc Brunetiere’owi ; prędzój jeszcze je­
dnak odeszli jak przyszli.

Jeden student podszedł do Brunnetiera i podał 
mu dzwonek, odczepiony od bicykla, aby nim nawo­
ływał do porządku. Za ten dowcip nagrodzono go 
oklaskami, a wrzawa wzrosła do potęgi prawdziwie 
piekielnéj. W końcu ustąpił Brunetiere przemocy; od­
chodząc zapowiedział, że przybędzie przyszłego tygodnia 
a gdyby i wtenczas nie dozwolono mu mówić, wy- 
najmie salę, do ktôréj wstęp będą mieć tylko imien­
nie zaproszeni. Po jego odejściu akademicy zeszli 
z galeryi na salę i w mgnieniu oka połamali ka­
tedrę, a krzesło unieśli ze sobą w tryumfie. W ko­
rytarzach jednak Sorbony omal nie przyszło do 
wielkich zaburzeń. Rektor bowiem posłał po straż 
policyjną, która nadbiegła właśnie, gdy wywiązała 
się bójka między zwolennikami Brunetiere’a, a jego 
przeciwnikami i wyrzucała jednych i drugich. Stu­
denci jednak ostro się bronili i kto wie, do czegoby 
doszło, gdyby nie zjawił się prefekt policyi i do­
nośnym głosem nie wezwał swych ajentów do grze­
czniejszego obchodzenia się ze studentami. Wreszcie 
opróżniła się Sorbona. Studenci uformowali znowu 
marsza gęsiego i ze śpiewem poszli przed gmach 
redakcyi „Revue des Deux-Mondes“. Zastali jednak 
wszystkie bramy zamknięte. Nauczeni zeszłorocznem 
doświadczeniem, pozdrawiali dorożkarze pochód aka­
demików uchyleniem kapeluszy. W końcu akade­
micy zadowoleni, że przypomnieli światu, iż stanowią 
centrum dachowe Francyi, rozpierzchli się po brasse- 
ryach i kawiarniach, aby się pokrzepić po ostatnich 
czynach bohaterskich.

Z lwowskiej wystawy krajowéj.
Dalsze roboty.

Łaskawe wielce słońce przyświeca stale, ztąd też 
i dalsze roboty postępują żywo.

Z dnia na dzień wyrósł pawilon dyrekcyi poczt 
i telegrafów. Ma on też objąć retrospektywną wystawę 
pocztową. Obszerna weranda pomieści długi szereg wozów 
i wózków.

Szkólnictwo projektowane przez dyrektora Gorgole- 
wskiego jest prawie na ukończeniu. Pawilon środkowy 
wzniesiony sumptem p. Namiestnika gotów. Zwieziono 
doń jnż nawet gustowne gabloty, tak że dział ten będzie 
mógł pierwszy otworzyć swoje podwoje.

Produkcya dóbr pomorzańskich hr. Potockiego po­
mieści się w pawilonie o stylu gotyckim. Budowla w po­
łowie z muru, w połowie drewniana. Planował p. Cy­
bulski. Fundamenty zarysowały się wyraźnie.

Pawilony: sanitarny, kotłownia i ministeryum rol­
nictwa dźwigają się pospiesznie. Pawilon ministerstwa 
skarbu zapowiada się efektownie. Zamknie on, jak wia­
domo produkcyą górniczą i tabaczną Galicyi.

Przystąpiono do ostatecznego wykończenia prawdzi­
wego cacka naszój Wystawy, pawilonu rolnictwa, po­
mysłu p. Dobrowolskiego. Leśnictwo i łowiectwo domi­
nują rozmiarami. Stary, 150-letni cis, jakiego nie masz 
w słynnych ogrodach wersalskich, przesadzony do wnętrza 
łowiectwa, trzyma się stosunkowo pomyślnie. Pp. Grodel 
i br. Popper nie nstają w pracy około swoich budowli.

Plan na boisko rzucił architekt p. Minasowicz. Po­
łączone ono będzie z wieżą strażacką i wspinalnią. Termin 
ukończenia budowy: 1 czerwca, trybun bowiem i areny 
potrzebować może dyrekeya Wystawy wcześniój w różnych 
celach.

Najpóźniój rozpoczęty polsko-amerykański pawilon 
stanie pod flagami w oznaczonym czasie.

Lwia część robót przypadła teraz inspektorowi ogro­
dnictwa miejskiego p. Rohringowi. Zadołował on jnż 
kilkaset większych drzew na placu. Gazony i trawnik» 
są już wyznaczone, poczem przyjdzie kolej na dekoracja 
roślinami egzotycznemi.

Energia, z jaką drowadzą roboty ziemne naczelny 
inżynier Wystawy hr. Łubieński i drogowe dyrektor 
Hochberger, pozwalają spodziewać się najlepszych re­
zultatów.

Prezydyum komitetu wielkopolskiego naszej w 
stawy otrzymało następujące pismo: „Do komitetu obs



tającego wystawę krajową we Lwowie, na ręce dr. Ru­
szt elana. Poznań dnia 9 marca 1894 roku. Na podanie 
Wielm. Pana wystosowane dnia 24 marca 1893 roku do 
pana ministra finansów, donosimy z polecenia tutejszego 
dyrektora prowincyonalnego, iż tenże zezwolił, aby wszyst­
kie te przedmioty, które pochodzą z Księstwa Poznań­
skiego, a które z miejscowości z siedzibą urzędów celnych 
wyekspedyowane zostaną do Lwowa na wystawę krajową 
i wyjdą z obrębu granic eta niemieckiego, wolne były od 
eta i to o tyle, o ile takowe na mocy specyalnej dekla- 
racyi, rewizyi, piśmiennego wykazu lub przyłożenia plomby 
albo pieczęci, wysiane będą i pod względem identyczności 
tychże przy powrocie żadnych nie przedstawią wątpliwo­
ści. Królewski główny urząd celny : Grundwald, Roter- 
mund, Kramer.“

Urządzenie i instalacyą działu rolniczego wzięło 
na siebie galicyjskie Towarzystwo gospodarskie, co pozwala 
mieć nadzieję, iż rzecz cała stanie na wysokości zadania.

Pan Potter, prezes komitetu lokalnego krakowskie­
go, nadesłał nową listę zgłoszeń wystawców z Krakowa.

Stowarzyszenie kołomyjskie „Pracy kobiet“, za­
powiedziało już swój współudział we wystawie. Jest to 
jedno z tych trzech towarzystw (Lwów, Stanisławów, Ko­
łomyja), które wielkie oddają usługi społeczeństwu naszemu 
otwierając kobiecie nowe drogi i środki zarobkowania. 
O ile z wzniesionych deklaracyi sądzić można, wystawa 
kołomyjska będzie okazałą.

Chata zakopańska prócz sprzętów góralskich, słu 
żyć też będzie na pomieszczenie okazów ze zbiorów pry­
watnych oraz z muzeum imienia dr. Chałubińskiego.

Kwestya muzyki na placu wystawowym została 
już rozwiązaną. Dyrekcya wystawy zawarła z delegowa­
nym w tym celu pułkownikiem Thossem umowę co do 
codziennych produkcyi pełnej orkiestry wojskowej na 
wzgórzu stryjskiem. Nadto przygrywać będzie kapela 
„Harmonii“.

Tswmysîwa î Spółki.
Bytom. Sprawozdanie roczne z czynności Towarz. 

Górn. Przemysłowców w Bytomiu. W ubiegłym roku od­
było towarzystwo 20 posiedzeń zwyczajnych 1 nadzwy­
czajne. Na posiedzeniach tych wygłosili odczyty następu­
jący panowie : Gallus : „O przemyśle i kupiectwie“, „O 
wystawie w Chicago“. Eckert: „O walucie“ i „O węglu 
kamiennym“. Huy: „O Serbo-Łużyczanach“, „O rzemie­
ślnikach“, „O trzęsieniu ziemi“ i „O tworzeniu się chmur, 
piorunach i gradzie“. Pietruszka: „O wynalazkach i od­
kryciach“. Peluks: „O księdzu misyonarzu Moczygębie“. 
Oprócz tego miał p. Napieralski wykład „O prawie rze- 
mieślniczem“. Wysłano też petycyą w tćj sprawie do pana 
ministra. W dniu 27 grudnia 1892 r. urządziło towa­
rzystwo „Kolendę“ przy licznym udziale członków jako też 
i szan. Publiczności, a odprawił ją ówczesny prezes ś. p. 
Przew. Ks. proboszcz Bontzek. którego śmierć była dla 
towarzystwa ciężką stratą. Towarzystwo straciło w nim 
swojego szczerego opiekuna i doradzcę. Ilekroć mu liczne 
jego zajęcia tylko pozwoliły, przybywał na zebrania i 
miewał wykłady i odczyty, Na bibliotekę towarzystwa 
ofiarował sporo grosza. Cześć jego pamięci! Z kasy to­
warzystwa zakupiono książek rozmaitćj treści, orzechów i 
pierników i rozdano pomiędzy dziatwę jako nagrodę za 
deklamacye i pieśni, wygłoszone na tejże uroczystości. Z 
końcem roku liczyło towarzystwo 143 członków, wyklu­
czono 13, wyjechało 4, na rok 1894 pozostało 126 człon­
ków. Dochód wynosił 1589 m. 66 fen., rozchód 1235 
m. 83 fen, pozostaje w basie 353 m. 83 fen. Biblioteka 
obejmowała 180 książek różnej treści. W ubiegłym ro u 
abonowało towarzystwo następujące czasopisma: „Nowiny 
Raciborskie“, „Gazetę Opolską“, i „Orędownika“. Bez­
płatnie otrzymało towarzystwo : „Kuryera Poznańskiego“, 
„Głos Narodu“, „Djabła“ „Gońca“, „Iskrę“ i „Światło“. 
\V maju odbyło się poświęcenie sztandaru towarzystwa 
który sprowadzono od p, Szpetkowskiego z Poznania za 
cenę 500 m. Aktu poświęcenia dokonał Przew. ks. Stry 
czek, po przemowie zastosowanej do tój uroczystości. 
Oprócz tego urządziło towarzystwo 26 lipea zabawę letnią, 
a 26 października teatr amatorski. Towarzystwo brało 
także udział w zabawach letnich bratnich towarzystw, 
jako to w Katowicach z chorągwią, w Radzionkowie itd.

Na rok bieżący weszli w skład zarządu pp.: Przew. 
Ks. dziekan Myśliwiec jako prezes, J. Gallus jako wice­
prezes.. P. John jako sekretarz, J. Pietrzykowski jako 
skarbnik, St. Stykowsbi jako bibliotekarz, M. Koszela, K. 
Będkowski i Ad. Drozdek jako ławnicy.

Wszelkie listy tyczące się spraw towarzystwa, pro­
simy przesyłać na ręce wiceprezesa p. J. Gallusa w By­
tomiu ul. Piekarska.

Wszystkim, którzy się w jaki bądź sposób przyczy- 
nili do rozwoju towarzystwa, składamy staropolskie „Bóg 
zapłać.“

J. Gallus, wiceprezes. P. John, sekretarz.

miejscowa« prowiacyonaJma 1 yjagraciezaia.

Uczmy dzieci ¿łasze czytać i pi­
sać po polsku!

.FiMmawi, czwartek 22 marca
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyecezya 

Gnieźnieńska.
Dnia 16 lutego r. b. udzielono ks. plebanowi Gry- 

glewiczowi z Grabia komendę na benefieyum w Ślesinie 
i filię w Samsiecznie.

Dnia 17 lutego r. b. powierzono księdzu Kociń- 
skiemu, wikaryuszowi z Kcyni, w komendę benefieyum 
W Piaskach.

Dnia 18 lutego powołano ks. Gibasiewicza, wika- 
rynsza z Szubina na wikarynsza do Kcyni.

Na wifearyuszy powołani zostali dnia 18 lutego r. b. 
neoprebyterzy : ks. Jezierski do Gniezna przy kościele św. 
■^■śjcy, ks. Zoch do Kotlina, ks. Roepke do Pobiedzisk, 
ks. Kaysiewicz do Wrześni.

Dnia 22 lutego r. b. powołano ks. Tnchockiego 
z Skarboszewa na wikarynsza do Strzelna.

, Tegoż dnia oddano ks. lic. Radziejewskiemu z Po- 
ńieca w komendę parafią Skarboszewo.

Dnia 22 lutego r. b. udzielono ks. dr. Wilkońskie- 
wikaryuszowi w Strzelnie, komendę na benefieyum

w Podgórzu i Solcu.
Tegoż dnia oddano ks. Olejnikowi, wikaryuszowi 

Krobi w komendę benefieyum w Juncewie.

9 Doniesienia urzędowo. Król nadał emerytowanemu

nauczycielowi Roweckiemu w Ostrowie orła właścicieli kró­
lewskiego orderu domowego Hohenzollerów.

* Składki na legat mszalny za duszę é. p profe­
sora wszechnicy Jagiellońskićj w Krakowie dr. Józefa 
Łepkowskiego chętnie przyjmujemy, by je przesłać 
na miejsce przeznaczenia, t. j. do zarządu katedry na 
Wawelu w Krakowie, gdzie głównie staraniem niebożezyka 
groby królów naszych zostały odnowione.

* Teatr polski w Poznaniu. W niedzielę dnia 25 
b. m. widowisko sceniczne z muzyką i śpiewami : „Górą 
Radziwiłł.“

W poniedziałek dnia 26 b. m. dramat Sardou : 
„Thermidor.“

We wtorek komedya : „Szpieg Bonapartego“ i ope­
retka Massego : „Pensyonarki.“

W „Szpiegu“ w roli Perina wystąpi jako gość pan 
Marceli Trapszo.

Ceny zniżone.
W środę komedya Laufsa : „Dom waryatów“ i ope­

retka : „Bęben.“
W „Domu waryatów“ wystąpi jako gość w roli 

Clapson’a p. Marceli Trapszo a w „Bębnie“ w roli 
Ba volet’a.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis Czesława Knapczyń- 

s k i e g o operetka z tańcami Schobera : „Fafuła i Groj- 
seszyk na wystawie w Paryżu,“

W sobotę dnia 31 marca dramat historyczny : 
„Trzeciego maja.u

Ceny zniżone.
W niedzielę dnia 1 kwietnia po raz 43 obraz hi­

storyczny z muzyką i śpiewami : „Kościuszko pod Racła­
wicami.“

We wtorek 3 kwietnia obraz historyczny z muzyką 
i śpiewam^: „Kiliński.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła­
dzie B. 8zulezewskiego przy Wilhelmowskia placu.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen,, a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 21 marca 
rano 3,04 m. Dnia 21 marca w południe 3,06 m. Dnia 
22 marca rano 3,18 m.

Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd celny, 
że dnia 21 b. m. stan wody wynosił tam 2,82 m.

* Młodziutki skrzypek Artnrek Argiewicz wystąpi 
w koncercie d. 28 bm. i odegra następujące utwory :
1) Koncert Z. Beriota, 2) Fausta, fantazyą Alarda, 
3) Tańce cygańskie Naeheza. Nie wątpimy, że publiczność 
zbierze się licznie, aby przysłuchać się znakomitój grze 
ntalentowanego chłopca.

* Bilety powrotne na kolejach żelaznych wykupione 
w wielką sobotę, będą miały walor jeszcze dnia czwartego.

* Poszukuje się do klasztoru do Rzymu, gdzie są 
i zakonnice Polki, panienek z prawdziwem powołaniem do 
zakoDU Sióstr Misyonarek, zkąd po odbyciu nowieyatu 
i dostatecznem przysposobieniu wysłanoby je na objęcie 
pracy odpowiedniej na misyach polskich.

Proszę się zgłosić.
The Rev Mother Maty Fidelis

Convent of our Lady of the Apostles 
Farnesina

Roma.
* Krotoszyn, 20 marca. (Królewskie gimnazyum 

w Krotoszynie.) Ze sprawozdania gimnazyum tutejszego 
z foku ubiegłego, które jest 40 z rzędu, przekonywamy 
się, że gimnazyum rzeczone liczyło włącznie szkoły przy- 
gotowawezój nczni 303, z tych katolików było 102, ewan­
gelików 159 i żydów 42. Polaków uczęszczało do gim 
nazynm 80. Język polski z wyłączeniem szkoły przygo- 
towawczój udzielanym był we wszystkich klasach w 3 od­
działach 6 godzin tygodniowo przez p. prof. Lindnera. 
Religii katolickiój uczył ksiądz prof. Jaworski w 9 go­
dzinach tygodniowo. Uczniowie katoliccy codzień poranne 
modlitwy odmawiali pod przewodnictwem prof. Lindnera. 
Na świąteczne i niedzielne nabożeństwa uczęszczali ucz­
niowie katolicey pod kierunkiem swojego profesora relśgii. 
— Z abituryentów zeszłorocznych było 5 Polaków ; w tym 
rokn egzamin dojrzałości złożyło 2 Polaków.

* Janowiec, 18 marca 1894. \Utworzony niżój 
podpisanych komitet dla obchodu stuletniej rocznicy przy­
sięgi Kośeinszki uchwalił odbyć następujący obchód: dnia 
31 marca t. r. odprawi się Msza święta za poległych w 
powstaniu Kościuszkowskim, oraz za ś p. Naczelnika sa­
mego o 9 godzinie rano ; dnia następnego t. j. 1 kwietnia 
odbędzie się zgromadzenie Indowe w lokalu p. J. Suwal­
skiego o 6 godzinie wieczorem, przy której to sposobności 
będzie na tę pamiątkę odczyt, odpowiednie deklamacye 
śpiew i t. d. O liczny udział uprasza

Komitet obchodowy 
Ks. Sergot, 

przewodniczący.
Stefan Moszczyński. W. Brysiewicz. J. Tafelski. 

J. Michalski. J. Suwalski. J. Rożniewski,
* Koźmin. I w naszym pawiecie od dłuższego czasu

krzątamy się pilnie aby godnie uczcić stuletnią rocznicę 
powstania narodu polskiego pod wodzą bohaterskiego Ta­
deusza Kościuszki. Odpowiednio do ważności uroczyséj té; 
chwili nznał komitet składający się z przedstawicieli wszel­
kich warstw naszego społeczeństwa a najliczniêj z kmieci, 
za stosowne, uczcić rocznicę obchodem w niedzielę dnia 
1 kwietnia z następnym programem : 1) rano nabożeń­
stwo w kościele farnym, 2) po połndnin o 4 godzinie na 
sali p. Hermanna wiec, zagajenie tegoż stósowną prze­
mową, odczyt poprzedzony śpiewem czterogłosowy, po czem 
nastąpią deklamacye i śpiewy chóralne.

Koźmin w marcu 1894.
Komitet.

* Odolanów, 18 marca. Program uroczystości Ko­
ściuszkowskiej, która się odbędzie dnia 22 kwietnia r. b. 
jest następujący: 1) Msza św. o godzinie 8 ój z rana.
2) Olczyt o Kościuszce. 3) Deklamacya. 4) Dwa chó­
rowe śpiewy. 5) Przedstawienie amatorskie : „Piosnka 
Wnjaszka“. 6) Dwa chórowe śpiewy. 7) Berek zapie­
czętowany. 8) Dwa śpiewy chórowe. 9) Żywy obraz : 
Przysięga Kościuszki w Krakowie wraz z pieśnią Ko­
ściuszko pod Racławicami. — Wspólna zabawa.

Komitet.
K. Binek, E. Bogdajewicz, St. Bochyński, A. Deresiński, 
A. Lepell, S. ‘Marcinkowski, A. Namysł, J. Namysł, 
W. Pieczyński, J. Rudnicki, M. Tomaszewski, K. Thiel,

J. Stanek, P. Szwałkiewicz.
* W okręgu wyborczym inowrocławsko-strzelińsko-

mogilnickim rozpoczęli antysemici już agitacyą wyborczą 
i postawili na kandydata nauczyciela p. Alberta Priebego 
z Gniewkowa.

* Z pod Obornik, 20 marca 1894. Przed półtora 
rokiem opuścił parafią Objezierską długoletni jej pasterz 
czcigodny Im ks. dziekan Ludwik ZiętUewicz po przeszło 
30 letniej gorliwej pracy pasterskiej, przenosząc się do 
Łabiszyna.

Parafia nasza uzyskała wkrótce godnego następcę w 
osobie czcigodnego Im. ks. Gitzlera dawniejszego probo­
szcza z Soboty. Nowy nasz pasterz swoją gorliwością, 

łagodnością prędko zdobył serca i miłość swoich nowych 
parafian, którzy wszyscy do niego szczerze są przywiązani

otaczają go wielką miłością i szacunkiem.
Również udało się naszemu kochanemu ks. probo­

szczowi z łatwością zaraz doprowadzić do skutku od da­
wna zamierzone gruntowne odnowienie naszego pięknego 
Kościoła parafialnego, którego zewnętrzne roboty prze­
szłego lata znacznie postąpiły naprzód, a da Bóg docze­
kać, tego lata do końca doprowadzone zostaną; również i 
wewnętrzne odnowienie kościoła w tym roku kompletnie 
się uskuteczni.

Odnowienia dokonuje nasz rodak, architekt pan S. 
Grosman z Obornik, który przy tój trudnej robocie złożył 
dowody znakomitój znajomości fachowej i dobrego gustu w 
architekturze.

Na początku b, m. spotkała nas niemała radość z 
iowodn zaszczytnego odznaczenia naszego czcigodnego ks. 
proboszcza przez Najprzewielebniejszego ks. Arcypasterza, 
który w uznaniu jego gorliwój pracy pasterskiej raczył 
zamianować go prodziekanem dekanatu Obornickiego.

Z odznaczenia tego wszyscy i czcigodny patron i 
parafianie bardzo są uradowani, bo po wyjściu dawniej­
szego ks. dziekana parafia Objezierską wkróce znowu do­
stąpiła zaszczytu posiadania nowego dziekana. Życzymy 
nowemu naszemu kochanemu ks. dziekanowi, aby go Bóg 
w najdłuższe lata zachował przy zdrowiu czerstwem i aby 
na zawsze pozostał między nami.

* Śrem, 21 marca. Mam przed sobą program tu­
tejszego gimnazyum. Nauczycieli Polaków jest przy tym 
zakładzie tylko 3: prof. Jankowiak, techniczny nauczy­
ciel Smolibocki i nauczyciel religii katolickiój ks. man 
syonarz Klarowicz. Lekcyi języka polskiego udziela w 
prymach i sekundach razem w 2 godzinach tygodniowo 
prof. Jankowiak. Do czytania służy podręcznik Koliń­
skiego (!), do tego dochodzą „gramatyczne uzupełnienia“, 
nadto dowolne wykłady, i co miesiąc praca piśmienna. 
Pan Smolibocki udziela tygodniowo 2 godzin polskiego w 
obydwóch tercyach i kwarcie i 2 godzin w kwincie i 
kwarcie. Dla tercyi i kwarty wykazuje program nastę­
pujące pensum: „Czytanie podług Molińskiego i Spycha- 
łowieza. Część I. Czytanie i omawianie poszczególnych 
ustępów prozą z uwzględnieniem związku logicznego. 
Uczenie się na pamięć wierszy. Z gramatyki: deklinacya 
i konjugacya; zdanie złożone i ćwiczenia w rozbieraniu 
zdania złożonego. Co miesiąc praca piśmienna.“

W kwincie i sekscie: Ćwiczenia w mówieniu. Czy­
tanie i objaśnianie poszczególnych czytanych ustępów. Ćwi­
czenia w czytanm. Ćwiczenia w czytania prawidłowem 
podług Kasińskiego: „Książka do początkowego czytania.“ 
Co 2 tygodnie krótkie dyktanda rozebranych poprzednio 
opowiadań.

Nanka religii udzielana była w 11 godzinach tygo­
dniowo: pryma 2, sekundy 2, tereye 2, kwarta, kwinta 
2, seksta 3. Uczniów liczyło gimuazynm na dniu 1 lute- 
go 1894 — 145, z tego 75 kat., 43 ewang., 27 żydów. 
Na św. Michał 1893 opnściło zakład 2 abituryentów, je­
den kat. Polak, 1 żyd, na^ Wielkanoc 1894, 5 abit. 1 
Polak, 1 Niem. i 3 żydów.

Z prowincyonalnego kolegium szkolnego otrzymywa­
ło 5 uczniów stypendya w ogólnój sumie 750 m.; pomoc 
naukową Tow. Im. K. Marcinkowskiego pobierało 7 
uczniów. Od szkolnego uwalniano aż do 10 pre, sumy, 
wpływającej ze szkolnego.

Nowy rok szkólny rozpoczyna się w środę dnia 4 
kwietnia, rano o godzinie 8. Szkolne wynosi kwartalnie 
27,50 m„ w szkole przygotowawczój 15 m.

* Bydgoszcz. W tntejszóm gimnazyum ewangeli­
ckim, które jnż 150 lat istnieje, uczyło 32 nauczycieli. 
Liczba uczniów wynosiła 545 i pomiędzy nimi 434 prote­
stantów, 60 katolików i 51 żydów. Szkolne wynosi ro­
cznie 100 marek.

Gimnazyum realne bydgoskie istnieje lat 43. Liczba 
nauczycieli, którzy przy nióm byli zatrudnieni, wynosiła 
26; uczniów 378 ; podłng wyznania było 319 ewangeli­
ków, 27 katolików i 32 żydów. Profesor dr. Osiecki uzy­
skał w r. 1893 urlop od lipca do października celem ję­
zykowych studyów w Szwajcaryi i Francyi. Szkolne wy­
nosi rocznie 120 marek.

Do wyższej szkoły żeńskiój uczęszczało 400 uczen­
nic; z tych 18 opuściło zakład, uzyskawszy świadectwa 
ukończenia nauk. Pomiędzy niemi zdaje się jest tylko 
jedna Polka, panna Walerya Brodzka. Niektóre nazwi­
ska, jak Elza Marski, dowodzą, że Polacy się germa- 
niznją.

* Bydgoszcz. Przy moście gdańskim znaleziono ta 
w Brdzie zwłoki mężczyzny, które musiały jnż dość długo 
znajdować się w wodzie. Domyślają się, że jest to trup 
robotnika Rosenthala, który przed pewnym czasem zniknął. 
Jak się zdaje, nie zaszła tu żadna zbrodnia.

* Ks prałat Prądzyński, dziekan katedralny w Cheł­
mnie, obchodzi w dniu 14 kwietnia r. b. 50 letni jubi­
leusz kapłaństwa. Stany świeckie Prus Zachodnich ofia­
rują mu na pamiątkę dnia tego wspaniały krucyfiks z od­
powiednim napisem.

* Ksiądz Kneipp otworzył w Rzymie dwa zakłady 
lecznicze : jeden dla mężczyzn na wysepce tybrowój „Sela 
di San Bartolomeo,“ obsłngiwany przez Bonifratrów, drugi 
dla kobiet przy ulicy San Basilio, gdzie knracyą kierują 
zakonnice św. Krzyża.

* Z sprawozdania rocznego zakładu wychowawczego 
00. Zmartwychwstańców w Adryanopolu za rok 1892/93 
wyjmujemy ważniejsze dane:

Zakon utrzymuje następujące zakłady: 1) szkołę 
przygotowawczą, 2) gimnazyum obejmujące 7 klas, w któ­
rym uczniowie przygotowują się do zawodu duchownego; 
3) bractwo pod Opieką Najśw. Panny Maryi, do którego 
należą uczniowie gimnazyalni, mający zamiar poświęcenia 
się stanowi kapłańskiemu; 4) seminaryum duchowne;
5) szkolę rzemieślniczą, w którój uczą drukarstwa, intro­
ligatorstwa, krawiectwa, szewetwa, stolarstwa, kowalstwa 
i kneharstwa ; 6) prócz tego utrzymuje zakon stacye mi­
syjne w Malko-Tarnowie i w Akhunarze.

W ciągu ubiegłego roku szkolnego uczęszczało do 
seminaryum duchownego 7, do szkoły przygotowawczój 25, 
do gimnazyum 74 uczniów. W szkole rzemieślniczój było 
20 uczniów.

Do szkoły elementarnej w Malko-Ternowie chodziło 
150 chłopców i 30 dziewcząt, w Akbunarze 30 chłopców.

Do Kolegium misyjnego należeli 00.: Łukasz Wro­
nowski, przełożony, August Mosser, prokurator, Izydor

Georgew, rektor Misyi w Malko-Ternowie, Bazyli Garn" 
falow, rektor Misyi w Akbnnarze, Franciszek Gordon, dy­
rektor drukarni, Konstanty Kertew, Jan Pelenski, rektor 
seminaryum, Petko Athanassow, prefekt gimnazyum, Ema­
nuel Beaudru, Józefat Olszewski, rektor bractwa Najśw. 
Panny Maryi, archidyakon Bartłomiej Morawiec ; BB. Jan 
Kruszyński, Józef Ziemba, Feliks Ladon; PP. Megerdicz 
Garabetian, Tomasz Theodorow, Maxud, dr. Rudolf Gu­
towski, lekarz, braciszkowie Feliks Piechota i Jan Widnch.

* Kościół św. Magdaleny, widownia najnowszego 
zbrodniczego zamachu paryzkiego, jest jedną z najprzed­
niejszych świątyń stolicy francuzkiój. Położony przy 
końcu ulicy Royal, na placn „de la Madeleine“, a zwró­
cony kolumnowym swym frontonem kn placowi Zgody 
i jakby patrzący na przeciwległą Izbę deputowanych, wy­
kazującą w styln swym niemal te same kontury, kościół 
ten należy do pomników budownictwa franenzkiego i zwie­
dzenia jego nie mógłby też sobie odmówić żaden cudzo­
ziemiec. Zarówno rnch kołowy, jak i pieszy, wre tn bez 
przerwy przez dzień cały, jest to bowiem główna droga 
kn wielkim bulwarom. Budowa tego kościoła rozpoczętą 
została pod koniec panowania Ludwika XVI, a miał on 
zastąpić starą kaplicę św. Magdaleny, wzniesioną za Ka­
rola VTTT w 1492 rokn. Napoleon I zwrócił na rozpo­
czętą budowlę swoją uwagę i postanowił przeznaczyć ją 
na „Świątynię chwały“. Architekt Vignon rozpoczął 
więc na nowo budowę i w roku 1814 wzniósł fronton 
kolumnowy aż do kapitelów. Rządy Restauracji obró­
ciły ją znów na kościół. Budowa została więc przer­
wana i dopiero w rokn 1825 na nowo rozpoczęta, 
aż ostatecznie za Ludwika Filipa poświęcono ją w r. 1843, 
jako katolicką świątynię. Rzecz oczywista, iż wskutek 
tak rozlicznych przerw i zmian swego przeznaczenia, ca­
łość budowli wielce ucierpiała i nie ma wyraźnego chara­
kteru, mogąc zarówno służyć za salę posiedzeń sądu, jak 
i za kościół chrześciański. Zewnątrz jednakże, przy^dnin 
słonecznym, widziana z placn Zgody, świątynia przedsta­
wia się bardzo okazale. Ma ona wewnątrz 79 metrów 
długości, 25 metrów szerokości i 39 wysokości. Ściany 
ozdobione tą wspaniałemi obrazami i rzeźbami. W roku 
1790 już fundusze tój świątyni dawały 90,000 franków 
renty, a miały około 30,000 ciężarów rocznych. Probo­
stwo dziś przynosi od 250,000 do 300,000 franków i 
nważanem jest za jedno z najprzedniejszych. Jak w ko­
ściele Nôtre Dame de Paris, tak i w Madeleine, odbywają 
się zwykle najświetniejsze wesela i pogrzeby. Po obu 
stronach kościoła znajdują się targi kwiatowe, a i to przy­
czynia się bardzo do ożywienia ruchu w pobliżu tój świą­
tyni.

* Święto Joanny d’Arc. Senator Józef Fabre, 
znany historyograf Dziewicy Orleańskiój, postawił znowu 
w Izbie wyższej wniosek, przedstawiony już w r. 1884 i 
poparty przez 250 jego kolegów, aby ustanowić doroczne 
święto Joanny d’Arc w dniu 8 maja. Z powodu uznania 
Dziewicy Orleańskiój „czcigodną“, odbyło się w tych dniach 
zgromadzenie w kele młodzieży studenckiej, na którem 
przewodniczył biskup z Verdun, mgr. Pagis. Odczytał on 
depeszę kardynała Rampolli, zawiera,ącą błogosławieństwo 
Leona XIII dla tego kółka studentów. Następnie adwokat 
lyoński, Karol Jacquier, miał odczyt, a Paweł Dóronlóde 
napisał wiersz na cześć Joanny d’Arc. W zgromadzeniu 
przyjmowało udział tysiąc osób z górą.

* Nowy Jork pragnie koniecznie posiąść drugie 
z kolei (po Londynie) miejsce w rzędzie największych 
miast na świeeie i w tym celn zamierza wcielić w swój 
obręb sąsiedni Brooklyn i okoliczne miejscowości. Sprawa 
ta zależy od głosowania mieszkańców Brooklynu ; ponie­
waż jednak w Ameryce nie brak zwolenników nadzwy­
czajności, spodziewają się więc, iż większość oświadczy się 
za przyłączeni, m do Nowego Jorkn.

* Milionowy szwyndel. Dnia 7 marca r. b. poli- 
cya paryska aresztowała śpiewaczkę opery, Monlin, która 
wyrafinowanym sposobem przy pomocy notarynsza wyłu­
dziła od wielu właścicieli na prowineyi realności za dwa 
miliony franków. Monlin, która domy na kredyt kupione 
natychmiast zmarnowała, mianowicie przegrała w karty, 
nie posiada obecnie żadnego majątku. Pomiędzy poszkodo­
wanymi są także pierwszorzędne magazyny, jak: rPrin­
temps,“ „Louvre“ i inne tego rodzaju zakłady. Podobny 
wypadek rzuca smutne światło na stósunki artystyczne pa­
ryskie, które podobno nigdy nie były w zgodzie z najpo- 
błażliwszemi nawet wymaganiami moralności.

* Najlepszym środkiem na długowieczność jest 
zawsze jeszcze : dać się wybrać na członka Akademii 
francuzkiój. Z pomiędzy 34 teraźniejszych członków tego 
uczonego ciała, jest 22, mając, ch ponad 65 lat. Dwaj 
najstarsi, Lesseps i Legonvé, mają po 87 lat, historyk 
Durny 83, filozof Doncet i Simon po 80 lat. Ponad 70 
lat mają trzój znani książęta-akademiey, jak również Pa­
steur i czterech innych jeszcze członków. Pomiędzy aka­
demikami, mającymi 65—70 lat, wymienić należy h. mi­
nistra Freycineta, Aleksandra Dumasa i napoleońskiego 
ministra Olliviera, Najmłodszymi są Piotr Loti i świeżo 
obrany Brnnetière (44 i 45 lat), wobec więc przeciętnego 
wieku akademików mogą spodziewać się, iż przesiedzą 
w Akademii mniój więcój po 40 lat.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 23 marca św. 
Katarzyny p.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 58. Zachód o go­
dzinie 6 minut 17

TeUjjiraiK |fl«łdowy.
22 marca 1894 rokn. (Kursa końcowe.)

Kur» t daia 
Pszenica gpok. 
na maj . . .
ra lipiec . . - 
Żyto osłab, 
na maj . . . . 
ua lipiec . . .
0!ć] rzep stale, 
na kwiecień maj 
na październik .
Okowita spok. 
eksportowa . .
na kwiecień . . 
na mai .... 
na czerwiec . . 
na lipiec . . . 
na. sierpień . . 
spożywesa. , ■
Owies
na maj. . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpii . . 
okowity kw. ekp,

„ spoi.
gtwscwifl, 22 marca 1894. roku.

Kurs z dnia 
Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-”
Żyt« niezm. 
na kwiecień maj 
na czerwiec 
Olćj rzep. spok. 
na kwiecień-maj

21 22 20 21
Niem.3ti/Opoż.pań. 87 60 87 70

140 - 140 - Consol. 47o . . 107 70 107 60
142 25 142 25 Consol. 3*/»% . 101 fO 101 60

Poza. 4% 1- iaat- 102 80 102 90
122 25 122 25 Pozn. 8ł/j°/o 1-las- 98 40 98 40
124 25 124 — Pozn. listy rent. 1C3 75 103 70

Poznań, oblig. . 97 40 97 30
43 50 43 75 Anstr. banknoty 163 95 163 90
44 60 44 75 Anstr. renta srbr. 94 60 94 50

Ros. banknoty . 219 26 220 75
30 50 30 50 Ros. listy zastaw. 104 40 104 40
35 10 35 - PoIb. 41/2c/o 1- zas. — _ 67 -
35 40 35 40 Pols. likw.lis.zas. — 65 -
35 80 86 80 Węg.4°/o renta zł. 96 75 86 75
66 20 36 10 Węg.4n/0 . kor. 91 80 91 90
36 50 36 60 Anstr. kred, akcye 227 60 227 10
50 10 — Lombardy . . . 48 60 48 70

Diaconto com. . 192 50 192 30
127 75 128 50

Usposobienie:
spok.

10,000 0,08«
0,000 o,ooc

21

134 50 
c138 60

117 - 
c 121 -

22

134 50 
138 50

117 - 
121 -

Okowita niezm.

w miejscu eksport, 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrzes.

Petroleum

21

29 - 
29 30
31 30

43 70 43 70 w miejscu , . . 8 80
44 - 44 -

8 8G

22

29 - 
29 30 
31 30



Sei
* Dzieje Apostolskie, opowiedział ks. Jan Milczano­

wski, profesor dyecezyalny zakładu teologicznego O. L. 
w Przemyślu, Z 6 rycinami i mapą. Przemyśl, nakła­
dem antora, 1894 r. Egzemplarz broszurowany 2.50 mk., 
w gustownej oprawie 3 marki, na lepszym papierze w ozdo­
bnej oprawie 3.50 mk. — naturalnie włącznie z prze­
syłką.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Książę Suł­
kowski z Rydzyny, poseł Kościelski z Berlina, 
dr. Hassewicz z Warszawy, Moszczeński z żoną 
z Pigłowic, Ramann z Frankfurtu n. M,, Biiicken- 
stein z żoną z Śremu.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Poseł Brodnicki z Nieświatowic, Chłapowski z Lginia, 
Skarżyński z Miedzianowa, Węsierski z Podrzecza, 
Modelski z Królestwa Polskiego, Danin z Wiednia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Panna 
Klepaczewska z Rokitna, pani Neymann z córką 
z Śremu, Zalewski z żoną z Prus Zachodnich, 
dr. Pajzderski i Karasiewicz z Lwówka, Simonsohn 
z Sierakowa, John z żoną z Hanoweru, Remak 
z Wrocławia, Fortański z Poznania.

x>o^srletrss».
Dnia 21 marca 1894 r.. o 8 godzinie rano.

81 a c y e, Baro­
metr Wiatr. Stan

powietrza.
Ferm.
Oels.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Chryatiansnnd . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

767
768
765
766
764 
758
765 
756

Pid.W. 1
1-łd.Z. 1
Płd.Z. 6
ZPłnZ. 3
Z. 2
PłdZ. 2
Płd.W. 1
Płn. 2

pochmurno 
pogodnie 
pochmurno 
pogodnie 
pół zachm. 
zachm. 
pół zachm. 
śnieg

8
7
7
3
3

-2
-11
-7

Cork. Quenst. . . 
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg . . .
Świnoujście1). . . 
Nowyport . . .
Kłajpeda . , .

768
766 
770
769 
769
767 
765 
764

Płd.Płd.W. 4 
Płn.W. 5
PIn.W. 1
Płn.Z. 1
Płn.Płn.Z. 1 
Z.Płd.Z. 2
Z.Płn.Z. 3
Z.Płd.Z, 3

deszcz.
pochmurno
mgła
mgła
mgła
pół zachm.
zachm.
zachm.

8
7
4
5
0
2
3
3

Paryż ..... 
Monaster .... 
Karlsruhe2) . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium . . . 
Kamienica . . .
Berlin8).....................
Wiedeń .... 
Wrecław ....

705
768
763
767
764
769
768 
766 
764

Płn.W. 2
Pin.W. 2
Płn.W. 2
Płn.W. 1
Płn.W. 5

spokojnie. 
W. 1
Płn. 3

spokojnie.

bez chmur
pogodnie
zachm.
bez chmur
zachm.
mgła
pogodnie
pół zachm.
mgła

2
2
3
5
0

-1
3
2
2

Ile d’Aix ....
Nioa.........................
Tryest ....

*) Nocą śron.

761
761
762 

2) Sroi

Płn. W.
W.
W.Płn.W. 

i. 8) Mgła, śi

: mgła 
, pogodnie
zachm.

eon.

5
6
7

Gospodarstwo, handel i przemyli.
(K) P»h»4, 22 marca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: zachm.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano w miejscu

(bez beezki) tow. opodat. 60-ta 47,00 m., 70-ta 27,50 mk., marzec 
60-ta 47,00, 70-ta 27,50, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m. 

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —,— mrk., w miejscu bez beczki 60-ta 47,00 mrk., 
70-ta 27,50 m., kwiecień 60-ta -m., 70-ta —mrk. 

Wrocław, 21 marca 1894 r.

Postanowienia
miejskiéj

deputacyi targów.

Pszenica biała .
Pszenica żółta .
Żyto ....
Jęczmień . . ,
Owies ....
Groch ....

Bydgoszcz 
Pszenica 124—128 

najlepsza ponad notowanie. 
Zyto 100—105 mrk., 
Jęczmień według 

warów 131—140.
Groch na paszę ISO 
Owies 130—140 m. 
Okowita 29,50 m.

Za 100 
ciężki 

naj- 
niż.
M F.

naj_- 
wyż 
M F.

kilogr 
średni 

naj- 
niż. 

M F.

naj- 
wyż. 
M F.

amó w 
ilekki towar 
naj- 
wyż.
M F.

naj- 
niż. 
M P

21 marca i»»4.
m., gatunek pośledni 120—123 m.

gatunek pośledni----- mrk.
jakości 115—130 mrk., dla bro 

-140 m., wrzący 160—166 im

Na pamiątltę
stuletniego jubileuszu Kościuszki

wyszła nakładem moim rycina na białym kartonie 24X33 cm., przedsta­
wiająca w udatnej grupie Głowackiego, Kościuszką i Kilińskiego 
podług rysunku W. Eljasza. Malowniczą tę grupę zdobi z prawej strony 
gustowne obramienie z symbolicznemi odznakami. Na dole umieszczony 
prześliczny wiersz S. Duchińskiej, zastosowany do tej uroczytości. — Pra­
gnąc, aby piękna ta rycina rozpowszechnić się mogła w szerszych kołach 
naszego społeczeństwa, ' ’ -----

»ZIELA
śp. Augusta hr. Cieszkowskiego
1) Ojcze nasz, tom I. wstęp. 

(Więcćj tomów dotychczas nie wy­
szło) — zamiast 6 mrk. 4 mrk. 
z przesyłką pod opaską 4.20 mk.

2) O drogach ducha, zamiast 
l,6u mrk. — 1 mrk. z przesyłką 
pod opaską 1,20 mrk. poleca

KSIĘGARNIA (1485)naszego społeczeństwa, oznaczyłem cenę nadzwyczaj nizką, licząc 1 egz. I wr B • • o
tylko 10 fen, Pojedynczych egzemplarzy z powodu kosztownego portoryum I X • RilfiSlPIISKleg'0 1 Sp. 
niorn^ł» «1«. -------------------------------------------_.x I w Poznani u (Bazar).nie rozsyła się; nabyć można w księgarniach. Najmniejsza przesyłka jest 
za 2 m. 22 egz. fr. Sz. Komitetom jubileuszu i Zarządom Towa- 
rz srstw udziela się znacznego rabatu w rycinach. I tak za 5 m. zamiast 
50 egz. iaje się GO egz.; za 10 m. 125 egz.; za 20 m. 2G0 egz.; za 
za 50 m. 700 egz.; za 1OO m. 1500 egz. Przesyłki franco. Na ży­
czenie posyła się Sz. Komitetom i Zarządom Towarz. rycinę na okaz. 

Hl»
(1407)

Kozłowski, wydawca,
Poznań, ul. Długa 8.

Na czasie I 
Zegarki męzkie i damskie

najlepszćj konstrukcyi z artystycznie 
wyrytym portretem Tadeusza 
Kościuszki poleca tanio pod 
gwarancyą (1319)

L. Marchlewski, 
zegarmistrz, plac Wilhelmowski 3.

Stare złoto i srebro przyjmuję 
w zamian.

Magdeburg, 21 marne. — Onklet 
work. 92% 13,76, cukier ziam. excl. 88% 13,20, cuk.ziar.excl,, 
76% Rendem. —. Drugi produkt esc., 76% Rendem. 10,30, 
Usposobienie: spok. fi. Raflnada chlebowa , , ł Rannada,
chlebowa II mielona rafln. z beczką 26,25, miel. Melis I
z beczką 24,62%. Spok. - Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za marzec 12,83% płac.. 12,85 ząd-i kwie- 
cień 12,77% płc., 12.82% żąd., maj 12,82% P}«-,12>85~ 
czerwiec 12,85- płac., 12,87% żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr. .

Hani borg, 21 marca. — Okowita potw., za marzec-kwie- 
cień 19% żąd., kwieciłń-maj 19% żąd., maj-czerwiec 19/8 żąd., 
czerwiec-lipiec 19% żąd. - Kawa good arerag. Santos za 
marzec 82%, za maj 81%, za wrzesień 78%, za grudzień 
73%. Usposobienie: potwierdź. Obrót 3500 miechów.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1017)

I. F. JT. KOMESBZMSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 12.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
ulica nr. 26.

rozpoczyna rok szkolny
w piątek dnia 6 kwietnia

Egzamin nowych uczennic w czwartek dnia 5-go 
kwietnia od 3-giej godz. począwszy.

Poznań, ś-ty Marcin nr. 68,
(1490) dom w ogrodzie.

ZSTsl śtzrięts-
poleca

Na upominki jubileuszowe
dla Wielebnego Duchowieństwa
polecam wielki wybór sprzętów, tak do Kościelnego jak i do 

domowego użytku, jako to:
Monstrancye w różnych stylach, kielichy z patenami, pu­

szki do komunikantów, ampułki, nowo ulepszone try- 
bnlarze z łódkami do kadzidła, krzyże różnij wielkości, 
relikwiarze, lampy kościelne, pająki, lichtarze z bronzn, 
mosiądzu i alfenldy i t. d.

Sztućce stołowe ułożone w puzdrach, kandelabry trzy 1 pię­
cioramienne, tace w rozmaitych wielkościach i fasonach, 
zastawy, kosze do ciast, samowary, węborkl do lodn, 
pnhary, piękne serwisy do kawy i herbaty, cukiernice, 
wazony do kwiatów, pisarki 1 t. d.

Na życzenie przesyłam, wszelkie wyżój wymienione przed- 
mitty do wyboru, przyrzekając rzetelną i skorą usługę przy 
umiarkowanych cenach. (1374)J. M ARK.

Główny skłai wyrobów z alfenidy i sratów kościelnych,
Poznań, Wilhelmowska ulica 21. .

______________________________________

Biusty gipsowe Kościuszki
naturalnej wielkości podług modelu krakowskiego 
artystycznie wykonane poleca (1486)

A. Krzyżanowski, Poznań.

ma gminę ś-go Piusa w Berlinie obdarzyć nareszcie kościo­
łem. Budowa Domu Bożego tak daleko postąpiła, że można 
było rozpocząć wewnętrzne obrzucanie ścian.. .Oby nas tak 
nasi przyjaciele zamiejscowi w tym roku Chojnie zasilić ra­
czyli! Serdecznie o to proszę, gdyż potrzebujemy obcej po­
mocy, jeżeli rozpoczęte dzieło ma być na chwałę Bogu ukon- 
czonem. — W kaplicy św. Piusa, odbywa się od roku 1885 
osobne nabożeństwo dla Polaków. (1105)

ZFzstELis:, Berlin O., 
Pallisadenstr. 73.

Wina mozelskie, reńskie, musujące, 
hiszpańskie i włoskie,

Wina czerwone z Bordeaux
fumy A. de Luze & Co. flis.

Chat. d’Anx à 1,40
Medoc ISST à 1,75
Saint Estêphe ISST à 2,25 
Marganx 1SS1 à 3,25

Główny skład i zastępstwo

O
? & S- 2
2L <x> FT• LO

firmy

po cenach bardzo przystępnych

Specyalny interes win węgierskich, 
¡Sty Marcin nr. 33. (1471)

jVI OJ ©
ślązkie górskie półpłó- 

tna i płótna czyste
rozsyłam kopę 33% metra około 

60 ślązkich łokci
od 13 Marek począwszy. 

Specyalny katalog wzorów 
wszystkich artykułów płó- 
dennych, jako to: powłókna 
pościel, jnlette, drellszków. 
ręczników, chustek do nosa, 
obrnsów, satlnu, walisn, 
t iijuć-barchanu i t. d. i t. d. 

rozsyłam franko. (1279
J. Gruber w Głogówku 

Ober-Glogan i. Schl.

K

Apteka Jagielskiego Mprlolp
w Poznaniu przy Starym Rynku nr. 41, lilwUUlW

poleca własnego wyrobu: (1082) I

K. Ignatowicz
Poznań, Wrocławska ulica nr. 40.

towarów, krótkich, białych, 
galanteryjnych.

FABRYKABIELIZNY.
Poleca po cenach rzeczywi­
ście bajecznie nlzkich swe 

artykuły i wyroby.

Da W. Ks. Pozn.

F. Bumiller (Champagne) 

trenie de Bouzy a 3,75 
Carte nolre a 4,75
Verzenay imperial a 5,50

Własne nalewki, Gdańską wódkę z pod łososia, 
liktwory krajowe i zagraniczne.

Arak, Rum, Koniaki z domu P.
Cognac — poleca

o h hr 
Sri O- S, to h¡ 

N O B &

Frapin & Co.
(1461)

A. W. Zuromski
Cukiernia — Kawiarnia — Handel wina

Poznań, nlica Bismarka 8 -9.

przy Starym Rynku
poleca własnego wyrobu:

Wlno pepsynowe wedle przepisu Dr. Jerzykowskiego w butelkach 
po 1. 2,25 i 4 mk.

Wino Condurango w butelkach po 70 fen., 1,40, 2,60 i 5 mk. 
Wino z Chiny w butelkach po 1, 1,50 i 3 mk.
Wino z Chiny z żelazem po 1, 2 i 4 mk.
Koniak żelazisty (Cognac ferrugineux) po 1, 2, 4 mk.
Ruski spyrytns przeciw reumatyzmowi, w butelkach po

50 fen. i 1 marce.
Pigułki rumbarbarowe z najlepszego Scbensi rumbarbaru 

dełko po 50 fen.
Miód żywokostowy, jako i koperkowy na kaszel i na chrypkę, 

w butelkach po 60 fen.
Karmelki słodowe z czystego słodu wyrabiane, w paczkach po 

25 fen. i pudełkach po 50 fen.
Maść Dr. Mateckiego przeciw piegom w słojkacb po 1 m. 
Mydlą do konserwacyi płci, jako mydło brzozowe, liliowe, smo­

łowe, siarczane z sodą, i bez sody, w Krankenbeil Tôlz wyrabiane.
Wszelkie specyalności niemieckie, francuskie

i angielskie.

pu-

pamiątkowe z popiersiem 
i herbem Kościuszko­
wskim bardzo pięknie, moim 
nakładem wykonane, wielko­
ści około talara, polecam po 
50 fen. za sztukę (1483)

J. BIAŁAS w Poznaniu,
Skład złotej i srebrnej 
biżnteryi i okularów

przy ulicy Wrocławskiej róg 
Starego Rynku 60.

g sj

Odebrawszy co dopiero nowy transport świeżej

uebbaty
chińskiej

laratA.Duchowski
Poznań, Berlińska ni. 9

poleca swoją znaną z dobroci ku­
chnią. Bogaty spis potraw po 
tanich cenach o każdej porze dnia. 
Obiady po M, 0,75 od godz. 12 do 
3-cićj po południu.

OSP Wyborne piwo kulin- 
bacbskle Conrada Kisslinga 
w Wrocłswłn, jako też piwo z bro­
waru Nowego poznańskiego. Praw­
dziwy ąngićlski porter, olśj, wszel­
kie gatunki win i likworów. (1484 

Kolej konna przed domem

poleca (1200)

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr.

Porter ang.

14.

polecam takową w rozmaitych gatunkach 
M. 10,00 za fuot,

Znane moje z dobroci i czystego smaku

3,00

W Rr. Hagera katolĘ 
ckim pensyonacie dla chi» 
pców w Wrocławiu znajól 
uczniowe wyższych zakładów na11 
kowycb pomieszczenie, staranny 4°' 
zór i najlepszą pielęgnacyą ciai’ 
i umysłu. — BI. wiad. udziela r® 
ktor Urbanek w Wrocł#' 
wiu, Schuhbrucke 48

Koleje polne, przenośne, z wózkami do przewracania, 
nowe i używane, sprzedają i wypożyczają po bardzo taniej cenie

Bryliński & Twardowski,
(1493) Skład machin rolniczych

w Poznaniu, Rycerska nlica 11.

Masło kokosowe
odznaczające się czystym smakiem do placków polecaJ. x. Łi:ri(śi:ici:ic.

■ I ■ Znane moje z dobroci i czystego smaku

UrOZOZC herbaciane
najlepsze, szczecińskie, poleca

sprzedaję po M. 3,00 za funt. (760)
Przy odbiorze pięciu funtów odpowiednie ceny hurtowne.

A. CICHOWICZ,
HIBBâïT IMPORT HERBATY.

latosiego sprzętu,
funt po 2,50—6 M.,

prószę herbaciane,
funt po 2 i 2,50,

koniak francuzki,
mm, arak,

oraz (1199)
francuskie likicory

w rozmaitych gatunkach 
poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14.

M. EELEROWICZ
KRAWIEC (1354)

WILHELMOWSKA ULICA 11.
odebrał i poleca świeże towary

na porę wiosenną na nhrania i pa-
tetoty po cenach nader przystępnych.

Znajdzie miejsce (1490)
nauczyciel domowy

na dobrą pensyą, z rekomen- 
dacyami z odbytój praktyki.

R. Koczorowski,
plac Wilhelmowski nr. 10

Sekundaner
mający kwalifikacyę dojed^T 
rocznej służby, znajdzie WU 
sce jako uczeń w mojej apteu

J. Gierłowski, apteki
(1487) Środa.

¿hrtw Ar _ _
Hermina Liiders.

IDrTJLg-i Ł ostatni icoKLcest
po zniżonych cenach

odbędzie się na sali Lamberta 
w środę dn. 28 marca, o godzinie 7’/a 

PROGRAM: 1. Koncert

wieczorem- 
7 ßeriot-

2. Fantazya F-mol Chopin. 8, Fantazya 
4. a. Gavotte Bubinstein. b. Romanze Schumann- 
Czajkozvski-Liszt,

Bilety po 3 i 1 M. u pp

na skrzypce nr. • .
i Faustac. Polonez

5. Tańee cygańskie Sachez.
1 M. u pp. Ed. Rote & G- BocK-

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kurjera Poznańskiego.
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